
Nr. 62. Kraków, Czwartek 16 Marca 1S93. Bocznik X II.
, Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i-świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

20 zł. w, a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a.
24 „ „ 12 „ „ 6 „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „

32 „ „ 16 „ „ 8 „ „

m, stęce.M:
1 zł. Su et.
2 „ — n
2 „ BO „

W m i e j s c u ...........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne ni prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
syłać franco do Administracji Nowej Reformy, w Krakowie. — Tdsty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej — Jji«tów niefra.ikowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  o w ro c a .

Adres R edakcyi i Adm in istracji t F llca  Sw. Jana  Nr. 13.
Teł fon V AL

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową: Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j i o z -  
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn now^óci F . A. Grigara i Główna t-afl]r„ 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego \ Sukiennicach. J. 3ajera przy ulicy Grodzkiej.
Zam ie jscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Bitu t  dzienników: We Lw o­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a ri .iwie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław ia  Krzyżanowski. — W W iedn ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie naa Menem, Berlinie, Lipsku, Ba-j lei i Wrocławiu) — 
A. Opelik, K. Mosse (także \ r Berlinie, Hamburgu, Monachiu™ i Korymberdze). — Horn un 
Goldscbmiedt, M. Dukes, H. SGialok, J. Danneberg. — W Paryżn  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t t ,  directeur Rue Gaumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wio^tza aupnem  pi­
smem (jjetit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nade słane po 
3u centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do Nowej Reformy (prospekt cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy ols zamiejscowych 
a 50 ct od 100 egzem, dla miejscu wycb prenumeratorów. — Należytośc uprasza się n n p m O d

nadesłać przekazem pocztowym.

Niemiecka pedagogia.

Najwidoczniej ten  sam  „ c y  w i 1 i z a c y  j n y s y ­
s t e m " ,  jaki N iem cy stosują przy  „e w i c ze  n i u" 
rekrutów  i żołnierzy w ogólności, —  wydaje im 
się właściwym  w pedagogii, zw łaszcza zaś w 
szkole Indowej. Budujący w tym  w zględzie przy­
kład opow iedział na posiedzeniu s e j m u  p r u ­
s k i e g o  dnia 10 b. m. prezes K oła polskiego 
p. C z a r l i ń s k i .  zabraw szy głus przy  trze- 
ciem  czytaniu budżetu m in isterstw a oświaty. ■ Oto 
m owa posła Czarlińskiego w dosłow nem  brzm ie­
niu :

M iędzy drugiem  a trzeciem  czytaniem  budżetu 
zapadł w P rusach  Zachodnich, ojczystej p row in­
cyi m oj"j, w spraw ie pew nej wyrok sądowy, któ­
ry upraw nia m nie do w ytoczenia bez skrupułów  
tutaj na tern miejscu tej kw estyi. Zam ierzam  
z tego puwodu obecnie już  tutaj przedstaw ić, aby 
nie tylko kraj nabra ł przekonania, że uspraw ie­
dliw ione zażalenia tn w yraz znajdują, lecz aby 
także w ładza i urzędnicy przekonali się, że ni­
czego przem ilczać nie chcem y. A i p. m in ister 
będzie zadowolniony, że przez publiczne obrady 
w rep rezen tacy i krajow ej zapobiegnie się na przy­
szłość tem u. by rozporządzeń jego niedostatecz­
nie nie wykonywano, a on sam  nie został oszu­
kiw any.

Moi p an o w ie ! Pod koniec sesyi ubiegłej przed­
stawiono stronnictw  a mojem u zażalenie, że rek tor 
S p o h n w L ibaw ie dzieci w szkole częstokroć 
„ p s a m i  p o l s k i e  m i "  nazyw ał i b a t e m  j e  
c h ł o s t a ł .  Porozum iaw szy się ze stronnictw em  
mojem udałem  się w spraw ie tej do p . m in istra  
z prośbą, by dalsze kroki poczynił, a nie p rzy­
puszczałem , że postępow anie moje proces mi go­
tuje. Zaznaczam tn z góry, że z tego p. m ini­
strow i żadnego zarzutu nie robię, ponieważ w in ­
nym  razie praw da może wcale na jaw  n ie byłaby 
wyszła. Po kilku m iesiącach odebrałem  od p. m i­
n istra  odpowiedź, k tórą za pozw oleniem  p. m a r­
szałka -odczytać sobie p ozw olę :

„Jaśn ie  W ielm ożnem u P an u  odpow iadam  na 
prośbę jego  z dnia 20 czerw ca r. z., że w kw e­
styi tej wytoczyłem  jak najdokładniejsze śledztwo. 
Śledztw o to w ykazało, że rek tor szkoły libawskiej 
je s t obowiązkowym i rozsądnym  nauczycielem , 
którem u brutalności w ym ienionych w artykule 
6rasety Toruńskiej przypisyw ać nie m ożna. S tw ier 
dzono mianowicie, że rek to r w zm iankow any wobec 
dzieci w yrażenia „ p s y  p o l s k i e "  nie użył. 
S łusznem  je s t natom iast, że rek to r p rzyniósł na 
lekcyą bat mały, który wszelako w cale do knuta 
podobnym  nie był, i batem  tym  ch łosta ł dzieci. 
Chłosty te jednak  były lekkie i gran ic prafoem 
nauczycieluwi przepisanych nie przekraczały. 
Mimo to rozkazałem  legency i królewskiej w zm ian­
kow anem u rektorow i polecić, by wobec uczniów 
w ystrzegał się w szelkich niestosow nych wyrażeń 
i używ ania niezwyczajnej form y chłostania".

Pudnii ść tu jeszcze muszę, że nie opieraliśm y 
się jedyn ie  na wiadom ościach d/.ienikarskich, za­
nim  się do p m inistra udałem . N a dowód m am  
tu p rzed  sobą list, k tóry panowie przeczytać m o­
żecie. P rzyznać muszę, że nie zadowolniła m nie 
odpow iedź p m inistra, ale sądziłem , że sp raw a 
na tern się skończyła. Omyliłem się ! —  N ieba­
w em  otrzym ałem  bowiem  od rek to ra  S pohna 
wezwanie, by wymienić osobę od której zaczer­
pnąłem  inform acyi Oczywiście udzieliłem  panu 
tem u odm ow nej odpowiedzi. W t e d y  t o  w y ­
s t ą p i ł  o n  p r z e c i w  i n n i e  z e  s k a r g ą  o 
o b r a z ę ,  ł gdy odpowiedź tnoja na skargę, w 
której ośw iadczyłem , że obcym był mi wszelki 
zam iar obrażenia, a tylko chęć, by obowiązkom 
poselskim  zadośćuczynić, m ną kierow ała, nie za­
dow olniła pana  tego, w tedy rozpocząłem  k r o k i

d o w o d o w e  dla w yśw iecenia praw dy zarzutów  
i zażądałem  sądowego przesłuchan ia  św iadków. 
P rzesłuchan ia  te  się odbyły. Po zw róceniu św iad­
kom uwagi na doniosłość przysięgi zeznali oni 
CO następuje :

P ierw szy  św iadek S z c z e p a ń s k i ,  który w 
roku ubiegłym  na W ielkanoc szkołę opuścił, 
m ów ':

„N azyw am  się S z c z e p a ń s k i ,  liczę lat 14 
należę do w yznania katolickiego, nie je s tem  z 
oskarżonym  ani spokrew nionym , ani spow inow a­
conym . Powód w la tach  1890 i 1891 uczniów 
po polsku m ów iących kilkakrotnie „ p s a m i ,  b e- 
s t y  a mi ,  Pollacken  i inaczej jeszcze przezyw ał". 
W styczniu albo lutym  ubiegłego roku w ydobył 
na lekcyi religii bat (Reitpeitsche) z kieszeni i 
chłostał nim  ucznia S ylw estra F i s c h o e d r a ,  
który na pew ne pytanie odpowiedzieć nie umiał. 
P rzy tem  w yraził s ię : „P rzy  bacie tym  brak j e ­
szcze ołowianej kuli. W tedy  byłby to knnt, k tó ­
rym  w Rosyi tak ludzi biją , że na ulicy p adają ; 
takiego knnta wam  tutaj potrzeba".

Moi p a n o w ie ! nie chcę naprzykrzać wam się 
tutaj odczytyw aniem  zeznań innych  świadków, 
ale staw iam  je  do dyspozycyi waszej. W  te rm i­
nie z dn ia 28  lutego b. r. z w o l n i o n o  m n i e  
n a s t ę p n i e  o d  w s z e l k i e j  k a r y .  Moi pano­
wie ! Sądziłem , że m uszę wam to i z tego powo­
du wyjawić, ab) d la  wywodów i przedstaw ień 
naszych zyskać więcej wiary i to nie tylko w 
Izbie, ale i n rządu c e n tra ln e g o ; po drugie aby 
ustrzedz się przed zarzutam i „ n i e z m i e r n e g o  
p r z e s a d z a n i  a", na które nie zawsze odpo­
wiedzieć można, m ianow icie, gdy dysknsya zam ­
kniętą zostaje".

O becny na tem  posiedzeniu m in iste r oświaty 
B o s s ę  po tęp ił w praw dzie postępow anie re ­
ktora Spohna, lecz rów nocześnie w ystąpił z za­
rzutam i przeciw  rzekom ej „a g i  t a  c y  i w i e 1 k o- 
p o l s k i e j "  na Śląsku, k tó ra  w gruucie rzeczy 
niezem  innem  nie jest, jak  tylko w alką obronną 
przed “a g i t a c y ą  w i e 1 k o n i e m i e c k ą “ , całą 
siłą przez rząd dokonywaną.

Z poszczególnych w ypadków  nie podobna 
w praw dzie czynić zarzutów  całym  insty tu c y o m ; 
atoli gdy wypadki te tak często się powtarzają, 
a raczej tak często dostają się do wiadom ości pu­
blicznej, jak nadużycia w arm ii niemieckiej i znę­
canie się pedagogów  niem ieckich nad dziatw ą 
polską w szkole, toż m am y praw o do pew nych 
o g ó l n y c h  sądów o tych instytucyach i do do­
m ysłów. że znacznie m niej w ypadków  nadużyć 
dostaio się p rzed  lorum  opinii publicznej, niż ich 
je s t w istocie.

P odobne siły pom ocnicze dla b iu ra  m elioracyj­
nego kształci utw orzony w skutek  uchw ały  se j­
mowej z roku 1890 krajow y kurs praktyczny do­
zorców m elioracyjnych, na którego utrzym anie 
m inisterstw o ro ln ic tw a przyznało ze skarbu pań ­
stw a roczny zasiłek w kwocie 1000 złr. na p rze­
ciąg lat trzech, tj 1891 do 1893. Z końcem  ro­
ku bieżącego ukończy kurs siedm nastu ukwalifi- 
kow anych dozorców, z k tórych dziesięciu stypen ­
dystów  przydzielonych będzie przedew szystkiem  
ekspozyturom  biura m elioracyjnego.

G dy z dotychczasow ej dw uletniej praktyki przy 
robotach w polu okazało się, że uczniowie kursu 
dozorców odpowiadaj t w ym aganiom  i są przez 
właścicieli g run tów  do w ykonyw ania melioracyj 
poszukiwani, postanow ił W ydział krajowy z dniem  
1 g ru d n ia  1893 roku otw orzyć przy biurze m e­
lioracyjnym  now y kurs trzyletn i i powiększyć 
liczbę stypendystów  z dziesięciu na piętnastu, 
ażeby m nożącym  się ze strony  właścicieli p ryw a­
tnych żądaniom  o pomoc techniczną biura melio­
racyjnego, w edle możności w szerszej, niż do tych ­
czas. m ierze zadość uczynić.

W ydział krajow y podając powyższe sw e posta­
nowienie do wiadomości nam iestn ic tw a, upraszał 
je o przedstaw ienie tej spraw y p. m inistrowi 
rolnictwa, oraz w yjednanie zasiłku ze skarbu p ań ­
stw a na u trzym anie rzeczonego kursu na dalsze 
trzy locie, a to ze w zględu na zam ierzone po 
w iększenie liczby uczniów w kwocie 1.500 złr. 
rocznie.

W ydział krajowy w yraził zarazem  nadzieję, że 
m inister ro ln ic tw a , przyjąw szy życzliwie w iado­
m ość o otw arciu kursu  dla dozorców melioracyj 
nych nie odm ówi m u swego poparcia.

Sprawy krajowe.
(K ra jow y kurs praktyczny  dla dozorców meliora­
cyjnych. —  Postęp prac asanacyjnych u) Galicyi.)

U znając potrzebę energicznej i przyspieszonej 
akcyi w7 spraw ie m elioracyj rolniczych, a w szcze­
gólności d renow ania i naw odnian ia gruntów , po­
lecił Sejm  w kw ietniu 1892  r. W ydziałowi k ra ­
jow em u między innem i urządzić stopniowo dzie­
sięć ekspozytur biura m elioracyjnego w okolicach, 
gdzie g ru n ta  m elioracyi potrzebują.

A żeby te  ekspozytury  m ogły należycie funk- 
cyonować, mianowicie nietylko zajmować ‘ ię zdję­
ciami niw elacyjnem i i projektow aniem  m elioracyj, 
jęcz także zaprojektow ane roboty dokładnie wy­
konywać, okazała się nieodzow ną potrzeba doda­
nia każdej ekspozyturze po pięciu dozorców m e­
lioracyjnych, czyli ogółem  pięćdziesięciu dozor­
ców dla w szystkich ekspozytur biura m eliora­
cyjnego.

Z prac asanacyjnych , m ających trw ałe znaczę 
nie, wy kończono w Galicyi w czasie od dnia 
1 sie rpn ia do 31 g rudn ia  1892 ro k u :

3417 m tr. bież. kanałów  m urow anych krytych.
588  „ „ d rew nianych  krytych,

6382 ,  „ „ m urow anych otw art.,
658  „ „ „ d rew nianych otw art.,

2884  „ „ „ bliżej nieopisanych,
45666  „ „ rowów kopanych,

5927  „ rynsztoków  m urow anych,
5774  „ „ bruków,

690 „ „ „ drew nianych ,
1180 „ □  w ybrukow anych placów publicz.,
1758 w ychodków  o dołach kloacz. m urow anych,
1685 „ „ ., drzew em  dyl.,

10362 „ „ bliżej nieopisanych,
134 publicznych zbiorników na śmiecie,

7 przyrządów  pnenm at. do czyszczenia kloak 
spraw iono,

2 św idry  do poszukiw ań wody (Rzeszów
W adow ice),

1055 studni wykopano, w części wymurowano, 
16 k lm tr. wodociągów (Ł a ń c u t, M yślenice) 

urządzono,
123 szpitale choler, na 1003 łóżek urządzono, 
11 parow ych aparatów  desinfekc. zakupiono.

3 nowe parafialne cm entarze założono,
139 trup ia rń  zbudowano,

5 rzeźni zbudowano.
W ykazem  tym  nie są objęte m iasta Lw ów  i 

Kraków, jako też kilka powiatow, które szczegó­
łow ych dat jeszcze nie nadesłały.

Ze w zględu na krótki czas, przew ażnie je s ien ­
ny i zimowy, przyznać trzeba, że d la  asatiacyi 
zrobiło się bardzo dużo Spodziewać się należy, 
że w roku bieżącym  rezultat będzie znacznie 
wyższym.

Z Rady państwa.

Po czterom iesięcznej przeszło rozpraw ie zała­
tw iono wczoraj budżet do ustaw y finansowej, nad 
k tórą obecnie rozpocznie się dysknsya.

W czoraj uchw alono subw eneye i dotacye dla 
funduszów  krajow ych i zakładów kom unikacyj­
nych. Przy tej sposobności p. B i a n c h i n i wy­
kazywał n iezdarną gospodarkę rządu na pulu 
przem ysłu  wodnego, fro sk a  rządu około podn ie­
sienia m arynark i objaw ia się w edług mówcy je ­
dynie subw encyą dla „L loyda", który co roku 
z deficytem  zam yka swoje rachunki. A nadto  u- 
pośledza ludność krajow ą n. p. m ieszkańców  nad­
brzeżnych Dalm acyi wcale nie chce przyjm ować 
do s łu ż b y ; tak sam o postępuje z K roatann  przez 
A ng 'ików  uznanych  za najlepszy lu d  m arynarski.

Polityką sw oją dąży „Lloyd" do zniszczenia 
dalm atyńskich S tow arzyszeń żeglugi. — M ów ca 
dom agał się, aby rzad raz tem u koniec położył.

Po przyjęciu ty tu łu  „długi państw a", p rzystą­
piła Izba do rozpraw y nad wnioskam i kom isyi 
przem ysłow ej. W iększość kom isyi dom aga się 
w ybrania osobnej komisyi i u dz ie‘enia jej moż­
ności pracowania w czasie p rzerw y  p arlam en tar­
nej, do czego po trzeba jak  wiadom o, osobnej 
ustawy i zezwolenia cesarza, m niejszość zaś wy­
stąpiła przeciw  tem u wnioskowi, proponując rzą­
dowi zwołanie ankiety, któraby w ydała sąd o 34 
zasadniczych pytaniach w kw estyonarynszn po ­
staw ionych, a p rzez kom isyę przem ysłow ą wygo­
tow anym .

Gorąco przem aw iali obrońcy wniosku większo­
ści kom isyjnej Za wnioskiem  mniejszości ośw iad­
czył się i p rzem aw iał p. C z a y k o w s k i .

Odpowiedział mu p. A d a m e k ,  tw ierdząc, że 
wniosek mniejszości komisyi przem ysłow ej, dąży 
do odw leczenia całej sp raw y reform y ustaw y p rze ­
mysłowej. M ówca ośw iadczył się za ankietą  ustną , 
proponow aną przez w iększość kom isyjną i za per- 
m anencyą komisyi.

P . L u e g e r  przem aw iał przeciw  ankiecie. 
Zw racając się następnie do lewicy, pow iedział 
mniej w ięcej: „Jeżeli który z was kandyduje. to ; 
ze wszystkiem i spraw am i i pytaniam i je s t obzna- 
jomiony i wie, który nagniotek boli p rzem ysłow ­
ca T eraz jednak  o w szystkiem  zapom inacie i nic 
nie wiecie. Wy chcecie być lekarzam i ludów A ustryi, 
musicie je d n ak  wpierw  zapytyw ać się ich, jakiem i 
środkam i m ożnaby im  przyjść w pomoc. W ysta­
wiacie sobie sami św iadectw o ubóstwa, pytając 
się przem ysłow ca, w jaki sposób  m ożnaby mu 
pomódz.

To jest obłuda. Wy znacie środki zaradcze. 
D la L loyda nie zwoływaliście ankiety, tak samo 
d 'a  Tow arzystw a żeglugi na D unaju. A nkieta  nić 
nie poradzi, jeżeli teraz nie wiecie, co ona w ła­
ściwie zrobić pow inna. A nkietę zresztą chcecie' 
zwołać nie na to, aby coś zrobiła, ale w tym  
celu. aby w łaśnie nic nie zrobić. P a rlam en t jest 
impotent, n iech sobie mówi, co kto chce, a a n ­
kietę chcecie zwołać, jako środek zam ydlenia o- 
czu wyborcom. Tak np . nic nie zrobiła ankieta, zwoła­
na w spraw ie izb robotniczych, ankieta  dla p rzem y­
słu  szewekiogo w A ustryi, ankieta w spraw ie wy­
działów robotniczych. D latego jestem  przeciw  an ­
kiecie, proponow anej przez p. C zajkow skiego.

R ezultatem  całym  ankiety  dla podatku g ie łdo­
wego jest... 10 centow a taryfa tram w ajow a.

K om isya przem ysłow a pow inna zatem  przygo­
tować całą reform ę ustawy przem ysłow ej i p rze d ­
łożyć ją  Izbie na najbliższej sesyi.

Posłow ie S t e i n w e n d e r  i J a w o r s k i  po­
pierali w niosek Czaykowskiego. Jaw orsk i pow ie­
dział, iż dlatego Koło polskie będzie głosow ało 
przeciw  wnioskom większości komisyi przem ysło

wej, gdyż chce, aby rew izyę obecnej ustaw y 
przeprow adzić gruntow nie. (!)

P rzem aw iał jeszcze p. S iegm und i E m e r ,  k tó ­
ry w yraził radość z te g o , iż wszystkie koła z i ­
mują się i gorąco in teresu ją  spraw ą reform y usta­
wy przem ysłow ej. A ukieta ustna je s t  niezbędnie 
po trzebną, dom agają się jej wszystkie koła p rz e ­
mysłowe.

W nioski większości komisyi przem ysłow ej mi­
mo różnych p rzem ów ień  contta  i mimo wystą- 
ń ienia przeciw  nim  prezesa  Koła polskiego prze­
ważającą znacznie liczbą głosów  z o s t a ł y  p r z y -  
j ę t  e.

Proces o korupcyę.
W  poniedziałek toczył się w dalszym  ciągu 

panam ski proces o korupcyę pośród n iezm ierne­
go zaciekawienia publiczności, albowiem  w dniu  
tym  w liczbie świadków przesłuchano  b. m i n i ­
s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  który dopiero co 
złożył w ładzę z powodu zeznań pani G o t  tu .

Zaraz po otw arciu posiedzenia trybunału  g e ­
n e r a l n y  p r o k u r a t o r  wniósł, aby niebaw em  
wezwano na św iadka b. m in istra  B o u r g e o i s ,  
zgodnie z jego życzeniem . P rezy d en t zarządza 
wezwanie p. B o u r g e o i s ,  a zarazem  wzywa do 
sądu wszystkie te osoby, które zeznaw ały w sp ra ­
wi^ zajścia pani Cottu z p. Soinoury.

W oczekiwaniu przybycia B o u rg eo L , try bu- 
nał p izystępu je  do przesłuchan ia  innych  św iad­
ków.

D eputow any M e g e ,  jed en  z członków  p a rla ­
m en tarnej komisyi dla sp raw y panam skiej, ze­
zna je . iż słyszał byłego m in istra  Y t e s  G u y o- 
t a  opowiadającego, że ów czesny m inister C o n ­
s t a n s  w r ę c z y ł  p r e z y d e n t o w i  r e p u b l i ­
k i  C a r n o t o w i  l i s t ę  o s ó b  p r z e k u p i o ­
n y c h  p r z e z  T o w a r z y s t w o  p a n a  ru­
s k i e .  «

A dw okat L a g a s s e :  W noszę, aby Constans 
wezwany został na św iadka.

P r o k u r a t o r :  Oświadczam się przeciw ko tę ­
tnu. O brońcy co chw ila w yw ułgją nowe za 
scia.

L a g a s s e :  Sum ienie publiczne dom aga się, 
aby całą p raw dę w ykryto przed niezależnym  try ­
bunałem .

T ry b u n a ł zastrzega sobie decyzyę w  tej sp ra ­
wie.

Dep. hr. C a f f  a r  e 11 i zeznaje zgodnie z ośw iad­
czeniem  M  e g  eta.

2  kolei odczytano l i s t  b y ł e g o  m i n i s t r a  
G n y o t a  do prezydenta trybunału  z ośw iadcze­
niem  , iż odm aw ia sw ego św iadectw a. gdyż przez 
to poddauoby dyskusyi publicznej tp, co jest ta ­
jem nicą stanu, poniew aż odbywało się na Łajnem 
posiedzeniu rady m inistrów . (TTi lita sensacya.)

Adw. L a g a s s e  obstaje zatem  . aby p rzesłu ­
chano Guyoia.

P r e z y d e n t  zarządza, aby Y v e s G u y o t n a  
następny dzień wezwany został do sądu, jako 
śiwiadek.

N astępnie zeznaw ał G o y a r d ,  k tó ry  rozpoczął 
układy z panią Cottu, rzekom o w im ieniu rządu. 
G oyard utrzym uje, że przypadkiem  poznał się 
z sek re tarz3m pan i Cottn B a r t o n e m ,  z k tó­
ry m zaprzyjaźnił się i podczas w spólnej podróży 
z nim  do Lyonu w padł na myśl, aby dopom ód? 
baronowi Cottu za pom ocą znajom ego urzędnika, 
policyi P  a r  o n a w nadziei, że po  rek o n stru k c ji 
T ow arzystw a panam okiego, zostania za to w yna­
grodzony.

K rzyżow e pytania obrońców  podają w w ątp li­
wość szczerość tego zeznania.

K R Ó L O W I E .
r o w t E Ś ć

J u l * a  T i i i m i a l l  i <
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O dwrócił się i u jrzał przed sobą Renauda. P o d ­
biegł ku niem u, jak człowiek, szukający sch ron ie­
nia lub potrzebujący św ia d k a :

—  Renaud, drogi Renaud, praw da, że ty  m nie 
pochw alasz i pop ie rasz?  Praw da, że dobrze robię, 
ufając ludowi ?

—  O, co do m nie, powiedziałem  ci już, że u- 
bolewam  nad tobą. — Rób jak c h c e sz : w iesz 
sam. źe źle robisz. To sm utne być w ładcą 
w chwili takiej jak obecna, chyba, żeby rów no­
cześnie być kpem  lub bandy tą ... J a  niczego wię­
cej nie pragnę, jak pozostać zw ykłą sobie je d n o ­
stką w tłum ie.

Rozwinął przed H erm anem  p e rg a m in :
—  Proszę cię, podpisz mi ten dokum ent, który 

dałem  sporządzić, jakeśm y się umówili.
—  Chcesz w ięc?...
— Proszę cię o to.
— N ie będziesz ża łow ał?
—  Nie.
H erm an podpisał.
—  Dziękuję — rzekł R enaud — W róciłoś mi 

wolność. W tej chw ili, odjeżdżając, jestem  już 
tylko Janem  W ernerem , porucznika m na okrę 
cie. Teraz dopiero sw obodnie oddycham .

— -  O djeżdżasz w net ?
N a dw orze w zm agał się gw ar. H erm an  pod ­

szed ł ku oknu i u jrza ł zbliżające się tłum y.

R enaud jednak, nie ruszając się z fńiejSta, obo­
jętny na to widowisko, jak człowiek z czczej cie­
kawości wyleczony, odrzek ł spokojnie:

—  Ju tro  w siadam  na okręt. Ja d ę  z kobietą, 
którą kocham , a której nie m ógłbym  poślubić, 
gdybym  nadal księciem pozostał. Je stto  m łoda 
linoskoczka, Lola/Tosti. P obierzem y się... tam... bar­
dzo daleko.... Biorę z sobą tyle grosza, aby m óc 
żyć wygodnie.... Zadaję sobie pytanie, czy to je d ­
nak sz la c h e tn ie ; ale w pew nych w zględach czło­
wiek zawsze jest podły. P ragnę  ukochaną ochro­
nić od nędzy i ostatecznie pow iedziałem  sobie, 
że m ajątek, k tóry  posiadam , aczkolwiek sam  g 0 
nie zapracow ałem , je s t zap ła tą tego, co przodko 
wie moi — przynajm niej niektórzy —  mogli byli 
zdziałać „dla dobra państw a", jak  to się mówi.... 
Bądź zdrów, drogi bracie!

Tym czasem  tłum  doszedł już do niskiego p ar­
kanu średniow iecznego rowu, osłaniającego fasa­
dę pałacu.

Myśl jakaś przeszła po głowie H erm ana, d rg n ą ł 
c a ły :

.7 - Jeże li zażądają, abym  m ost zwodzony sp u ­
ścić kazał, co pocznę w tedy ?

Ale m asy nie zdawały się m yśleć o w targn ię­
ciu do pałacu. M rówczy rój ułożył się jeno 
wzdłuż niskiego parkanu  i nagle w zniósł się ku 
niebu potężny krzyk.

_  R enaud co oni w ołają?
—  Do licha! — odrzekł Renaud —  to iie 

w ygląda na g ło sy : „ Niech żyje król.11
Okrzyki coraz to silniej pow tarzane, stały7 się

w yraźniejsze; imię jak ieś w ydobywało się z tej
w rzaw y : z tysięcy piersi brzm iało  :

—  A w d o ty a ! Awdotya 1
—  Ż ądają —  rzekł R enaud  — aby im  ją o d ­

dać, rozum iem . P rzyjaciółka ich to osoba nader 
n iespraw iedliw a i n iebezpieczna bardzo dla nas, 
innych ludzi, ale je s t też bardzo o ryginalną na­
praw dę, i w mojem przekonaniu  ona jedna w y­
pełnia bezw zględnie i czynem  stw ierdza m iłość 
bliźniego, —  oczywiście tylko nie w zględem  nas.

—  Im  ją  w róc ić?  A leż nie mogę uczynić 
tego, Renaud, nie mogę, ciebie biorę na świadka. 
Czarna chorągiew , k tó rą  wywiesiła, to sz tandar 
buntu, to wyraz rozpaczy, hasło chw ycenia się 
ostatecznych środków . Ależ naród nie m yśli 
o czemś podobnem . N aród  nie ma p raw a  głosić, 
że o tem  m yśli, ja k  d ługo panujący ufa m u i p ra ­
gnie tylko jego  dobra.

Uczepił się tej m yśli o czarnym  sztandarze, 
zdziwiony, w brew  w łasnem u przekonaniu , że wie­
rzył, iż m a do czynienia z um ysłam i prostem i, 
że Ind nie pojął subtelności jego logiki, —  ale czuł 
zarazem, iż ten ostatn i skrupuł był jak  gdyLy 
idealnym  punktem , k tóry  jego, stróża porządku, 
dzielił od pow szechnie uznanego spólnictw a z tą  
arm ią  buntu.

H ałas nie ustaw ał, coraz to groźniejszy. H er­
m an przyskoczył do okna, chcąc je o tw o rzy ć :

—  Pokażę się im, przem ów ię do nich...
R enaud zatrzym ał g o :
—  Zakrzyczą cię, drogi bracie. Czy m asz g ło ­

wę rzeźu ika? Czy posiadasz piersi i grzm oty  
D antona, aby rozm awiać z Indem ?... Te funkeye 
nie zgadzają się z naszem  pojęciem przyzw oito­
ści, H edny H erm anie.

—  To p raw da —  odrzek ł książę.
P a trzy ł uw ażnie na m asy, coraz to bardziej 

ściskające się i falujące i trw ał w postanow ieniu 
sw ojem . M ruczał: „N ie powinienem ... nie... nie

m ożna"... a rozpacz straszniejsza od śm ierci 
ściskała go za serce.

—  Tak więc opuszczasz m nie R enaud?  Opusz­
czasz w chw ili, w której tak je stem  nieszczęśliwy 
i kiedy wszyscy m nie już porzucili ? Bo widzisz, 
czuję około siebie, jak  w yparli się n in n  1 odbiegli 
ci wszyscy, którzy z mojej królew skiej w ła­
dzy żyją, wszyscy, którzy liczyli na m nie, jak  
na pierw szego żandarm a w państw ie. I  oto mam 
lud  przeciw  sobie, bo jestem  władcą, i całą resz­
tę narodu, dlatego, że kocham  lud... 1 tę w łaśnie 
chw ilę wybrać m usiałeś, aby m nie pożegnać !

—  N ie w ybierałem  jej bynajm niej H erm anie. 
A le, co będę tn ro b ił?  N ie zdam  się na nic. 
Św iat cały uw aża m nie za waryata, bo postano­
w iłem  sobie żyć pod ług  w łasnego swego zdania 
i zasad... M yśianoby, że z tobą w spółdziałam , a 
to  m ogłoby ci jeszcze bardziej zaszkodzić. Więc, 
pójdę sobie. Z zapałem  zrzekam się ew en tua lnych  
praw  m oich do korony; uciekam od w ładzy k ró ­
lewskiej, znikam . To bardzo p rzy jem nie  znik­
nąć.

Tym czasem  krzyki na dw orze u sta ły . M asy 
zw olna oddalały się od niskiego p arkann , sk rę­
cały na praw o i wchodz ły w g łąb  alei królowy. 
która ciągnęła się w zdłuż jednego  skrzydła kró­
lewskiego pałacu,

A lea ta wiodła do b ram y, zam ykającej ogrom ­
ny dziedziniec, zapełniony obecnie przez konnych 
i pieszych żo łn ierzy : w głębi podw órza znajdo­
wała się straż policyjna, do której przyprow a­
dzono Awdotyę L ataniew .

— Co to m a znaczyć ? — niespokojnie spytał 
książę następca tronu .

—  Rzecz prosta. Z łote m ają serce i chcą sam i 
odbić sw ą przyjaciółkę.

— C hodźm y! —  rzekł H erm an.

X IX .
Pociągnął Renauda za soba p rrez  galery®, 

nrzez v.ąskie i k ręte  korytarze, gdzieniegdzie 
po schodach uk ry tych  w  grubych m urach, po­
nieważ pałac, odnaw iany i pow iększany w  roz­
m aitych epokach, zbudow any był w niek tórych  
częściach, jak  z-m ek w m elodram acie. M inęli 
kory tarz, gdzie książę M anfred  zam ordow any z >- 
stal z rozkazu b ra ta  sw ego O ttona I I I ;  pokój, 
w którym  królowa O rtru d a  przy  pomocy sw ego 
kochanka udusiła  k ró la  Chrystyana V: przeszli 
przez niską salę, w której król C hrystyan  V I 
więził p rzez  dziesięć lat starego k ró la  K onra­
da V II I  pod pozorem , że był oblekany, a po 
dziesięciu la lach głodem  go zam orzył.

Doszli wreszcie do m ałej narożnej wieży, któ­
ra niegdyś służyła za w ięzienie, a dzisiaj była 
w niej kaplica. Z trzech  w ąskich  okien kaplicy, 
w yglądających jak strze ln ice  w m urach  tw ierdzy, 
w idać było w prostej linii tak  zw aną A leę kró- 
lowy i zew nętrzny  fro n t lewego skrzydła pa­
łacu.

Gdy weszli do kaplicy , ujrzeli w mroku ko­
bietę p a  kleczniku, którą co chwila łkan ia wstrzą­
sały. B jJa to  księżna W ilhelm ina. Spostrzegłszy 
sttego  męża, nagie w strzym ała łzy i przybrała 
zwykły swuj wyraz obojętnej godności, poczem  
znowu za top iła  się w7 modlitw ie.

H erm an zły był na nią w duchu, że siliła ślę 
ukryć płacz w jego  obecu>śei.

(C d. n.)

—   I ■
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N areszcie ukazuje się b. m i n i s t e r  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  B o u r g e o i s  i w zeznaniu 
swem- żali się ne 'p rzód  n a  to, że podczas sobo­
tn ic h  obrad trybunału  nie podniósł się żaden 
g łos pro testu  przeciw ko zarzutom , podniesionym  
na m in istra  spraw iedliw ości.

—  Znaleźli się ludzie —  mówi Bourgeois —  
k tórzy nadużyli m ego nazwiska; ale ]ak m ożna 
było  "choćby na je d n ę  chw ilę przypuścić, że szef 
n rzędn  spraw iedliw ości we F rancy i m ógł tak da­
lece zapom nieć o sw oim  wysokim urzędzie i o 
sw ym  honorze, ba naw et popełnić czyn h ań b ią ­
cy. Dla tego też p r z y c h o d z ę  s a m ,  j a k o  
p r o s t y  o b y w a t e l ,  a b y  e n e r g i c z n i e  
o d e p r z e ć  f a ł s z y w e  z a r z u t y .  W szystkie 
owe tw ierdzen ia  są obelgą. Jako m in is te r spra 
w iedliw ości byłbym  p rzesłuchany  przez, delegata 
try b u n a łu  w m ojem  w łasnem  biurze. Otóż tego 
nie chciałem . Chcę przem aw iać głośno wobec 
opinii publicznej. D la tego złożyłem  w ładzę i sto­
ję tutaj. W iedziałem  w praw dzie o odw iedzinach 
pani C o t t u  u S o i n o u r y ’e g o ;  m in ister spraw  
w ew nętrznych  telefonow ał m i , że pan i Cottu 
chce się w idzieć z m ężem  i w tym  celu zw ró­
ciła się do Soinoury’ego. Zezw oliłem  na to, po­
niew aż było to rzeczą ludzkości. .Ale protestu je 
stanowczo przeciw ko fałszom, jak ie  mi podsu ­
wano i w z y w a m  k a ż d e g o ,  c z y  m o ż e  k t o ­
k o l w i e k  t w i e r d z i ć  p u b l i c z n i e ,  ż e  p o ­
p e ł n i ł e m  k i e d y k o l w i e k  c z y n  u i e h o -  
n o r o w y .  P rzyby łem  tu nie po to, aby się tło- 
m aczyć i uniew inniać, lecz po to, aby oszczercom  
zarzucić kłam stw o. U dział mój w spraw ie pani 
Cottu ogranicza się do teg o , co pow iedziałem . 
W szystkie inne tw ierdzen ia  są kłam stw em  i p r o  
t e s t u j ę  p r z e c i w k o  n i m  z o b u r z e n i e m .

P rezy d en t P i l e t  d e J a r d i n s  po tem  ze ­
znan iu  p. Bourgeois, w stał i ośw iadczył co nastę- 
p u je :

— Zapew niam , że gdyby p. B o u r g e o i s  sły­
szał by ł przeb ieg  sobotnich obrad  try b u n ału , był­
by się p rzekonał, że nie słuchałem  obojętnie ża­
dnych  insynuacyj przeciw ko szefowi spraw ied li­
wości, już d latego sam ego, że insynuacyj takich 
nie było. To też dzisiejsze zeznanie p Bourgeois 
je s t w prost zbyteczne i w yw ołane zostało jed y n ie  
nieporozum ieniem .

G e n e r a l n y  p r o k u r a t o r :  J a  rów nież nie 
by łbym  dopuścił żadnych insynuacyj na m in istra  
sp raw ied liw ośc i, i gdyby podniesiono przeciw ko 
niem u zarzuty, nie byłbym  ani chw ili pozostał 
na sw em  stanow isku, ponieważ jem u  zawdzię­
czam moją noininacyę. (Szem ranie pośród p u b li­
czności).

B o u r g e o i s :  M usiałem  złożyć w ładzę i zja­
wić się t u ,  aby odpowiedzieć na podejrzenia, 
aby przy pom ocy niew łaściw ych m anew rów  oskar­
żeni nie zam ienili się w oskarżycieli.

A dw okat B a r b o u i :  Zdaje mi s ię , że św ia­
dek zadaleku się posuwa. O. jakich m anew rach  
m ów i? Jeże li zeznanie pani Cottu w sobotę zro­
biło tak w ielkie w ra ż e n ie , to jedyn ie  dlatego że 
zaw iera p raw dę.

B o u r g e o i s :  O dpow iem  panu  na to.
K arol L e s s e p s  w ystępuje gw ałtow nie i rze­

cze : Teraz stoim y naprzeciw ko siebie, panie B our­
g eo is , pow iedz m i pan  w  oczy, co m asz do po­
wiedzenia.

P r e z y d e n t  (z godnościąj :  T utąj-.spraw iedli­
wość jest w szechw ładną; tu nie prow adzą roz­
m ów pojedyncze osoby. Je ś li pan m a jak ie zapy­
tanie, panie Lesseps, proszę zwrócić się do 
mnie.

L e s s e p s  schyla głow ę z uśm iechem .
B o u r g e o i s :  P an i Cottu m ogła mówić p ra­

w dę o osobach, k tóre mi są wcale nieznane ; ale 
m a n e w r ,  który m usiałem  napiętnow ać, polegał 
na t e m , iż nadużyw ano niegodnie m ego nazw i­
ska.

Z kolei skonfrontow ano wszystkie osoby, bio­
rące udział w spraw ie pani C o ttu ; najp ierw  
G o y a r  d znalazł się oko w oko z m m istrem  
B o u r g e o i s .

B o u r g e o i s :  Jak śm iałeś pan  posługiw ać się 
m ojem  nazw iskiem  ?

G o y a r  d  tłóm aczy się jak  m oże, nie p izyznar 
je  się o tw arcie, iż użył nazw iska m in istra  B our­
geois, ale wyznaje, że popełn ił g ł u p s t w o .

P r e z y d e n t  konstatuje, iż św iadek p rzyznał 
sam, że źle postąpił.

A dw . B a r b o u i  mowi o pó łurzędow em  za­
przeczeniu, jakie podano do dzienników  z pow o­
du pogłosek o uk ładach  Soinuury’ego z panią 
Cottu, i u trzym uje, że zaprzeczenie zaw iera nie­
praw dę.

B o u r g e o i s :  C o? n ie p ra w d ę ?
B a r b o u i :  Zaw iera niedokładności.
Po w yjaśnieniu co do owego zaprzeczenia p re­

zyden t z całą uprzejm ością uw olnił św iadka.
Bourgeois opuszcza salę posiedzeń. (W  audyto­

ry um rozlegają się gw izdania).
N a tem  zakończono poniedziałkow e obrady. 

D alszy  ciąg obrad we w torek.

Przegląd polityczny.
Kraków, 15 marca.

N a w czorajszem  posiedzeniu Izby  poselskiej 
po uchw alen iu  reszty  pozycyj budżetow ych p rzy ­
stąpiono do rozpraw y nad  wnioskiem  komisyi 
podatkowej o w ybran ie osobnej k o m i s y i  d o  
r o z t r z ą s a n i a  p r o j e k t u  r z ą d o y y ^ e g ,o  o 
b e z p o ś r e d n i c h  p o d a t k a c h  o s o b i s t y c h  
i o uchw alenie perm anency i tejże komisyi. W nio­
sek ten  przyjęła Izba 102 głosam i przeciw  pię­
tnastu .

Z kolei przystąpiono do drugiej podobnej sp ra ­
wy poruszonej przez k o m i s y ę  p r z e m y s ł o ­
w ą. I ta kom isya Zażądała w yboru specyalnej 
komisyi szczuplejszej, bo tylko z 18 członkow, 
i polecenia jej, aby w celu przygotow ania p ro je­
ktow anej reform y ustawy przem ysłow ej urządziła 
ank ietę  pisem ną i u stną  —  reszcie ogłoszenia 
pern iancy i tejże komisyi.

N ad  tem  żądaniem  rozw inęła się szersza roz­
praw a. P rzec iw  perm anencyi oświadczyli się pp. 
S c h w a b  i C z a j k o w s k i .  'Ie n  ośw iadczył się 
przeciw , w nioskow i o bt zztyloćżnem ogłoszeniu 
perm anencyi, tw ierdząc, że dziesięć' takich w p e r­
m anencyi pracujących kom isyj specyalnych nie 
zrobi nic, jeżeli rząd  sam  sp raw y  w swoje ręce 
nie weźm ie i jeżeli od siebie nie zarządzi 
ankiety n a  w zór tej, ja k ą  zarządził przed  u sta­
w am i o uregulow aniu w atuty. D latego żądał, aby

rząd co rych le j w ziął się do tej spraw y i p ro ­
jek t zm iany przygo tow ał —  a na ogłoszenie p e r­
m anencyi, jeżeli będzie potrzeba, będzie jeszcze 
czas w jesieni.

W ywody p. Czaykowskiego poparł p. J a w o  r- 
s k i  tw ierdząc, Z e K o ł o  p o l s k i e  s p r z e c i ­
w i a  się nie jednem u punktow i, lecz wszystkim 
punktom  wniosku komisyi przem ysłow ej, jeden  
pun k t bow iem  jest sprzeczny z regulam inem  
Izby , drugi nieuzasadniony, trzeci co najm niej nie­
zrozum iały. jeże li nie sprzeczny sam  w sobie, a 
czw arty zupełnie zbyteczny....

Po przem ów ieniu  jeszcze posła S iegm unda i 
spraw ozdaw cy E m e ra  przystąpiono do głoso­
wania.

W nioski pp. S chw aba i Czaykowskiego upadły, 
a u trzym ał się znaczną w iększością w niosek ko 
misy i.

I le  głosów  ośw iadczyło się za wnioskiem  p. 
Czaykowskiego, spraw ozdania tego nie podają: 
rów nież nie wiadomo, które stronn ic tw a zapew ­
niły „znaczną w iększość' wnioskowi komisyi, 
atoli z sam ego wyniku pokazuje się w yraźnie, że 
Koło polskie nie znalazło poparcia u sw oich p o ­
litycznych sprzym ierzeńców , inaczej bowiem  by­
łoby obaliło przy ich pom ocy wnioski komisyi. 
A rg u m en ta  p. Jaw orsk iego  nie przekonały  naw et 
sprzym ierzeńców .

T aka porażka w praw dzie nie je s t  bardzo dotkli­
w ą, zwłaszcza, że się przy trafiła  w spraw ie dro­
bnej, nie m ającej w łaściw ie politycznego zna­
czenia, atoli nie je s t w cale obojętną, bo daje pod­
staw ę do zarzutu, iż Koło polskie w swej w ię­
kszości p rzeciw ne je s t zm ianom  ustaw y przem y­
słowej, o które z w ielu stron  od daw na liczne 
g łosy się upom inają. Zarzut ten jest niesłuszny, 
ale pozory za nim  przem aw iają.

Z narad kom isyjnych zasługują na zanotow anie 
szczególnie dw ie: narada w kom isyi ekonom icznej 
i uchw ała w kom isyi podatkowej.

W  pierw szej z nich na w czorajszem  posiedze- 
dzeniu uchw alono przyjąć projekt konw encyi ze 
Szw ajcaryą o uregulow anie B enu. W rozpraw ie 
nad tą  sp raw ą ośw iadczył p. C h r z a n o w s k i ,  
że Koło polskie uznaje doniosłe znaczenie regu- 
lacyi rzecznych dla każdego kraju i dlatego gło­
suje za w szelkiem i projektam i odnoszącem i się do 
tej spraw y. Koło polskie głosow ało swego czasu 
za pro jek tem  rządow ym , z którym  rząd w ystąpił 
żądając uchw alen ia w ielkich kw ot na u regu low a­
nie rzek w Tyrolu. Głosowało ono później za pro­
jektam i o uregulow anie rzek w Czechach, na M o­
raw ach i na budow ę kanałów . A le też Koło pol­
skie prosi, aby posłowie innych  krajów  nie od ­
płacali złem  za dobre i nie robili trudności, gdy 
się rozchodzi o uregulow anie rzek w Galicyi. 
M ów ca spodziew a się też, że Izba poselska uzna 
to i uchw ali p ro jek ty  o uregulow aniu rzek w 
Galicyi.

W  dalszym  toku rozpraw y zabrał p. C hrzanow ­
ski jeszcze raz głos d la  poparcia wniosku p. 
Schw egla, który się dom agał, aby d ep a rta in en ta  
m ające związek z regulacyą rzek i z robotam i 
publicznem i, rozrzucone po różnych m inisterstw ach, 
złączyć razem  i utw orzyć jeden w spólny cen tra l­
ny d epartam en t i upom niał się o utw orzenie o- 
s o b n e g o  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h ,  ale rów nocześnie w yraził życzenie, 
aby zakres działania nam iestn ictw  w spraw ach 
regulow ania rzek został rozszerzony. Życzenie to 
ujał w osobnej rezolucyi. P ro jek t tej rezolucyi 
został uchw alony.

P rzyznać należy z całą szczerością, że p. C hrza­
now skiem u należy się wszelkie uznanie za to, iż 
posłom  innych  krajów  przypom niał tak życzli­
wość Galicyi dla cudzych spraw  ekonom icznych, 
jak  i dotychczasow y praw ie system atyczny brak 
w zajem nej życzliwości tychże posłów  dla Galicyi. 
M oże takie p rzypom nienie w chw ili szczęśliwej 
w yrażone, odniesie skutek pożądany.

Rów nież w ażnem  jest przekonanie członków 
kom isyi o po trzebie rozszerzenia w ładzy nam ie­
stników  w spraw ach , m ających związek z re g u ­
lacyą rzek  i z robotam i publicznem i.

W ed łu g  dotychczasow ego przew lekłego b iuro­
kratycznego sposobu postępow ania trafiało  się nie­
raz, że gdy  nadeszła deeyzya z m in isterstw a o 
jak iej nader p ilnej robocie rzecznej, pora odpo 
w iednia już m inęła, w arunki uległy zm ianie a 
projekty robót stały  się niestósownerai.

Po uchw aleniu tej rezolucyi w komisyi m ożna 
się spodziew ać, że i p e łna  Izba tak sam o ją u- 
chwali, a w tedy praca i w ydatki p rzestaną iść na 
m arne, jak dotąd często bywało.

Koinisya podatkow a przyjęła życzliwie p e t y -  
c y ę  P r z e m y ś l a  o zw olnienie od podatków 
przez 30 lat domów, k tóre zostaną przebudow a­
ne ze względów zdrow otnych lub skutkiem  roz­
szerzenia m iasta i o tw ierania now ych ulic. S p ra­
wozdawcą jest p D aw id A braham ow icz. On ina 
w im ieniu komisyi postaw ić w niosek w Izbie o 
wezwanie rządu, aby dotyczący pro jek t do usta­
wy co rychlej Izbie przedłożył.

Od dzisiaj Izba poselska w edług zapowiedzi 
przewodniczącego będzie mieć po dwa posiedze­
nia codziennie. P o ran n e  posiedzenia będą krótkie 
i p /zeznaezone do uchw alenia spraw  drobn ie j­
szych, jak ustaw a budow nicza i inne, w ieczorne 
zaś na teraz w yłącznie dla ustaw y przeciw  fał­
szowaniu żywności.

Rada państw a będzie d. 24  bm. odroczona.

Z  p a rlam en tu  francuskiego.
N a ostatn iein  posiedzeniu  francuskiej Izby de­

putow anych przyszło do burzliw ych scen z po- 
Wudu interpelacyi deputow anego D e s p r e z ,  
członka lewego cen trum  w sp raw ie  zeznania pa­
ni Cottu. Mowy R i b o t a  i B o u r g e o i s  p rze­
ryw ano sykaniem  i krzykiem , przyczem  najw ię­
cej w rzaw y robili bulanżyści M i l l e v o y e ,  B a r -  
r  e s i D e r  o u I e d e.

B o u r g e o i s  oświadczył, i i  <jaie zeznanie pa­
ni Cottu, o ile jego osoby dotyczy, je s t fałszywe, 
i że jeżeliby istotnie daw ał polecenie do podo­
bnych  układów , byłoby to megodziwością, — 
dlatego t.eż złożył tekę, aby odeprzeć niegodne 
zarzuty i sądzi, że inoże dum nie  podnieść głowę, 
ponieważ w niczein nie uchybił sw ym  obowiąz­
kom.

R i b o t  ośw iadczył, że w edług  zapew nienia 
L o u b e t a ,  Soiuoury zapew nił go w sw oim  cza­
sie, że pani Coltu za żąd a j!  u niego posłuchania 
Ribot dodał ze swej strony, że pan i Cottu żąda­
ła  także audyencyi u p re ie a ta  policyi, zapew ne

w tym  celu, aby rozpocząć z nim  tę sam ą grę, 
jaką prow adziła z Soinouiym .

(M illevoye kilkakrotnie p rzeryw a Ribotowi, i 
otrzym uje za to naganę.)

W dyskusyi w ziął udział także C a v a i g  n a c, 
który za pomocą zręcznych aluzyj krytykować 
postępow anie rządu i zakończył p rz e s tro g ą : 
„Kraj m iał dotychczas niezachw iane zaufanie do 
republiki, strzeżcie się, aby w ypadki ostatnich 
dni nie zachw iały tego zaufania."

W ystąpieniem  sw em  Oavaignac oddalił się od 
większości republikańskiej i mimowoli zbliżył się 
do m onarchistów , którzy też zawzięcie oklaski­
wali jego  mowę.

O statecznie rząd zwyciężył, albowiem  I z b a  
p r z y j ę ł a  na w niosek R i r e t  a 297 g ł o s a ­
m i  p r z e c i w  228 aprobow any przez rząd m o­
tyw ow any porządek dzienny następującej t r e ś c i :

„Izba zdecydow ana je s t z a p e w n i ć  s w o b o ­
d n y  b i e g  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  aby zupełnie 
wyświetlić spraw ę panam ską, i a p r o b u j ą c  o- 
ś w i a d c z e n i a  r z ą d u ,  przechodzi do porząd­
ku dziennego".

Z  A nglii.
N a żądanie gabinetu odłożono wczoraj w Izbie 

gm in , —  jak  nam  wczoraj doniósł, te legram , —  
drugie czytanie projektu irlandzkiego  aż n asesy ę  
pośw iąteczną. Jako powód tego niespodziew anego 
żądania podał lord kanclerz skarbu, H a r c o u r t ,  
chw ilow ą niedyspozycyę G 1 a d s t o u e-’a , który 
się zaziębił i przez kilka dni m usi pozostać w 
domu. O ile praw dziw ą jest wiadomość, że G lad- 
stone chory je s t na influenzę, w to już  tutaj 
w chodzić nie podobna, — dość, że początek 
kam panii p arlam en tarnej o p ro jek t irlandzki od­
roczono na czas po W ielkiej Nocy. W ypadek 
ten w śród innych  okoliczności m ógł był przejść 
bez wszelkiego znaczenia; nab iera on go jednak  
obecnie, gdy  wiadom ą było rzeczą, że na św ięta 
w ielkanocne przygotow ali unioniści w irlandzkiej 
prow incyi U 1 s t e r. gw ałtow ne m anifestacye, w 
których  pierw szorzędną rolę w yznaczono Salisbu- 
ry :em u. G dyby wielka rozpraw a irlandzka rozpo­
częła się już teraz, dostarczyłaby ona nowego i 
wielce pożądanego m ateryału d la  irlandzk ich  u- 
nionistów . W tym  względzie w;ęc doznają oni 
zawodu, a m anifestacya ich skutkiem  tego straci 
na aktualności.

Tym czasem  agitacya przeciw  projektowi ir­
landzkiem u prow adzi się bezustannie. A ngielscy 
unioniści szerzą propagandę naw et po kościołach, 
gdzie się odbyw ają publiczne m odły, aby Bóg 
odw rócił grożące Anglii niebezpieczeństw o, wy­
w ołane pro jek tem  G ladstoue’a. P rzed  paru dnia­
mi odbyło się zgrom adzenie P a r n e l l i t ó w  w 
Belfaście, k tórem u przew odniczył R e d m o i i  d. 
Oprócz wielu innych , powzięto uchw ałę, że ża­
dn a  u staw - nie może o s t a t e c z n i e  zadowolnić 
Irlandczyków , jeże li nie czyni zadość w arunkom , 
określonym  w r. 1891 przez P a r n e l l a .  P a r ­
lam en t irlandzki m usi mieć z u p e ł n ą  w ł a d z ę  
we wszystkich sp raw ach  Irlandyi. W ł a d z a  
w y k o n a w c z a  irlandzka zależną być m usi o d  
p a r l a m e n t u  i r l a n d z k i e g o  i mieć praw o 
kontroli nad policyą, jak  nie mniej m ianowania 
sędziów i urzędników . In n a  uchw ała żąda, żeby 
p arlam en t angielski nie m ięszał się do działalno­
ści ustawodawczej narlam en tu  irlandzkiego i aby 
reprezentacy. irlandzkiej w parlam encie w estm in 
sterskim  nie um niejszano, jak  d ługo rozstrzygane 
tam  być m ają spraw y, dotyczące Irlandyi.

K upcy angielscy z D ublinu w ysłali deputacyę 
do G ladstone’a z przedstaw ien iem , że jego pro­
jek t ustaw odaw czy zabije h ande l irlandzki. G lad- 
stone nie przyjął deputacyi, która udała  się sku t­
kiem  tego pod opiekuńcze skrzydła Salisbu- 
ry’ego.

Kronika.
Kraków, 15 marca.

Dziesięć tysięcy złotych w. a. dla Towarzy 
Stwa „Szkoły ludowej". Tak na imię kwocie, któ­
rą na ręce posła dra Adama A s n y k a ,  jako prze­
wodniczącego Towarzystwa „Szkoły ludowej" prze­
sła ł świeżo p. Erazm  J. J e r z m a n o w s k i  z No­
wego Jorku na rzecz tej in sty tu c ji, uznając donio­
słe jej znaczenie dla sprawy odrodzenia narodu poi 
skiego przez podniesienie i uobywateleuie ludu.

Pomimo, że znaną jest powszechnie szlachetna 
ofiarność naszego rodaka na cele narodowe, przy­
znajemy, że z pewnem przyjemnem zdziwieniem wo­
bec tak niezwykle hojnego daru zapisujemy niniej­
szą o nim wiadomość. Jesteśmy przekonani, że wy­
soce obywatelski i patryotyczny czyn p. J e r z m a ­
n o w s k i e g o ,  jak z jednej strony obudzi otuchę 
w sercach wszystkich pracowników na niwie ludo­
wej i do tem żywszej i wydatniejszej zachęci ich 
pracy, tak z drugiej strony zawstydzając tyeh, któ­
rzy dotąd zachowują się obojętnie wobec doniosłej 
sprawy oświecenia ludu polskiego, wyrwie ich z tej 
bezpłodnej obojętności i wywoła tem większą ofiar- 
uość w k r a j u .

Hojnemu ofiarodawcy składamy niniejszem serde­
czne podziękowanie w nadziei, że zarząd Towarzy­
stw a „Szkoły Jadowej" i jego coraz to liczniejsi 
przyjaciele nie ustaną w usilnej, wytrwałej pracy 
nad ustaleniem bytń nsty tncyi, a przez nią nad 
przyspieszeniem gorąco upragnionej chwili odrodze­
nia narodu.

W sprawie sprowadzenia zwłok Teofila Le­
nartowicza. .Posiedzenie komitetu obywatelskiego 
w sprawie sprowadzenia zwłok ś. p. Lenartowicza 
odbędzie się w piątek 17 hm. o godzinie 5 po po­
łudniu  w sali konferencyj aej magistratu. Urzędowe 
zezwolenie na złożenie zwłok poety w grobie zasłu­
żonych na Skałce już nadeszło.

Przypomnienie. M agistrat m. Krakowa ogłasza: 
Z uwagi na rozpoczynają*e się roboty ogrodowe na 
plantacyach, m agistrat przypomina rozporządzenie, 
według którego psy na plantauh należy prowadzić 
na smyczy. Osoby, niestosujące się do tego rozpo­
rządzenia, narażą się na grzywny. Dozorcy plauta- 
cyjni i straż policyjna będzie czuwać nad śeisłem 
wykonaniem niniejszego rozporządzenia.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 13 hm.: Progi am i porządet dzienny krajo­
wej konferencyi nauczycielskiej, mającej się odbyć 
w dniach 25, 26 i 27 maja br. we Lwowie, pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół d ra Se 
weryna Dniestrzańskiego. Wyrazić uznanie katoli­
ckiemu Towarzystwu dobroczynności pań w Białej 
za ofiarność na rzeoz tamtejszej dziatwy szkolnej

Zorganizować szkołę ludową w H erbutow icach, po­
wiatu Wadowice, od 1 września 1894. P rzekształ­
cić szkołę ludową w Dembnie, powiatu Brzesko, na 
2-klasową od 1 września br.

W „Związku literackim" zagąi w piątek dnia 
17 bm. o godzinie 7 1j3 prof. dr. W. Heck poga­
dankę na temat „Narodowość zwyciężonych".

Z Towarzystwa imienia T. Kościuszki. W y­
dział tego Towarzystwa odbył wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Jana Skirlińskiego, na któ- 
rem powzięto ostateczne uchw ały co do wydania 
książeczki p. t. „Pam iątka z  kopca K ościuszki“. 
Książeczka ta  obejmie przeszło arkusz druku, i ozdo­
biona będzie czterema rycinami przedstawiającemu 
kopiec Kościuszki w r. 1826, widok kopca od wnę­
trza fortecznego podwórza, wraz z kościółkiem św. 
Bronisławy, portret Kościuszki i podobizna odznaki 
członków Towarzystwa. Książeczki te będą do na­
bycia na Kopcu w tekście p o l s k i m ,  f r a n c u ­
s k i m  i n i e m i e c k i m .  Cena będzie jak najprzy­
stępniejsza.

N a  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  p r z y s t ą ­
p i l i - p p .  Adam Kajzy i Siedlecki Kazimierz, u rzę­
dnicy ekonomatu miejskiego, E rnest Adam, współpr. 
N . R ef., Aleksander Gottlieb, dyrektor zakładu 
kontumacyjnego, Hieronim Thoman, maszynista miej 
ski i Jan  Mądrzykowski, pirotechnik.

W kasynie powszecłliiem w Krakowie dnia 18 
bm. w sobotę odbędzie się przedstawienie amatorskie 
(„Stacya w Hulczy “ Korzeniowskiego) w połączeniu 
z koncertem.

Z teatru. Przedstawiony wczoraj po raz ósmy 
„F lirt"  zapełnił cały teatr. Również i ’na jutrzejsze 
dziewiąte przedstawienie „F lirtu" większa część bi­
letów już rozsprzedana.

Sobotni benefis p. Sliwickiego gorąco polecamy 
naszej publiczności.

t  Dr. Michał Schmidt, drugi wice-prezydent 
i naczelnik biur m agistratu m. Krakowa, członek 
rządowej komisyi egzaminacyjnej dla egzaminów 
prawniczych, przewodniczący sądu polubownego dla 
bractw górniczych krakowskiego okręgu, zm arł dziś 
w Krakowie, po kilku dniach ciężkiej choroby.

Zmarli. W Poznańskiem zm arł zasłużony obywa­
tel, od lat 20 współwłaściciel D zień Rozn., W ła­
dysław T a c z a n o w s k i .  D ziennik  poświęca zm ar­
łem u następujące słowa wspomnienia:

„S. p. W ładysław  urodził się w Szypłowie roku 
1825 z Józefa i Katarzyny z H ersztopslich małżon­
ków Taczanowskich. W domu jego rodziców bawili 
czas jakiś nieśmiertelni wieszcze nasi Adam Mickie­
wicz i Juliusz Słowacki. Towarzystwo i ibcowanie 
z nimi, rzecz prosta, wpłynęło dodatnio na ś. p. 
W ładysława i nadało mu ten kierunek idealny, któ­
remu przez cały swój żywot hołdował. Uczęszczał 
do gimnazyum św. Maryi Magdaleny, a otrzymawszy 
świadectwo dojrzałości, udał się do Berlina i nastę­
pnie do Wrocławia, gdzie na tamtejszych uniw ersy­
tetach studyował prawo. W r. 1848 wziął udział 
w ówczesnych wypadkach, zaciągnąwszy się do tak 
zwan go oddziału podchorążych, którym dowodził 
ś. p. Jan  Koźmiau, późniejszy p ra ła t katedry. W r. 
1858 ożenił się z Bogumiłą Chłapowską, córką śp. 
Jan a  Anzelma i małżonki jego Em ilii z Koczorow­
skich. Osiadłszy we wsi dziedzicznej Szypłowie, zaj­
mował się skrzętnie gospodarstwem i zwiększał tak 
swą fortunę, że należy ona do jednej z największych 
w Księstwie. Zajmował się także sprawam i publicz­
nemi. Wybrany w r. 1871 na posła do parlamentu 
niemieckiego, zajął od razu dzięki swym zdolnościom 
i wiedzy naukowej wybitne w Kole stanowisko. Sta 
ra ł się, aby odpierać krzywdy nam wyrządzone. Po­
dał też wniosek do parlam entn niemieckiego o za­
prowadzenie w sądownictwie na równi z niemieckim 
języka polskiego. Wniosek ten znakomicie uzasadnił 
w parlamencie i wymownie go bronił. Daremnie
niestety — nie pozyskał większości; szowiniści nie­
mieccy nie mogli się zdobyć nawet na tę szczyptę 
sprawiedl.wości wobec nas. Znękany wyczerpującą 
walką po dwóch trzechleciach nie przyjął nadal 
mandatu poselskiego. D ługi też czas był prezesem 
rady nadzorczej Spółki akcyjnej teatru polskiego, 
zajmując się troskliwie dolą tej instytucyi. Widząc, 
że walczy ona z brakiem funduszów, pożyczył jej
piętnaście tysięcy marek, zrzekając się jakichbądź
jrocentów".

Alfons S t w i e r t n i a ,  inżynier, adjunkt kolei 
północnej, zm arł onegdaj w Krakowie, przeżywszy
lat 30, Przed kilku laty jeszcze, jako słuchacz po­
litechniki we Lwowie, zwrócił by ł ś. p. Stwiertnia 
na siebie zdolnościami swemi uwagę przełożonych, 
a niepospolite zalety charakteru zjednały mu serca 
kolegów. Pamiętnym był dla młodzieży lwowskiej 
pogrzeb moskala Żukowicza, który jako ofiara Apuch- 
tinowskiego w Rosyi systemu, um knął do Lwowa i 
samobójstwem na cmentarzu kres życiu swemu po­
łożył. Wówczas to przemówili nad mogiłą nieszczę­
śliwego młodzieńca, jako przedstawiciele lwowskiej 
młodzieży ś. p. Karol Żółkiewski i Alfons Stwiertnia. 
W rozprawie sądowej, która się z tegu powodu od­
była, Żółkiewskiego uwolniono, S tw iertnia zaś dłuż- 
szem więzieniem wolność słowa przypłacił. Cześć 
pamięci człowieka, który obywatelskiemi cnotami w 
młodym już wieku zapisał się chlubnie w naszem 
społeczeństwie.

Fundacya imienia Szajnochy. Pod przewodnic­
twem dra Antoniego Małeckiego, a w obecności ks. 
arcybiskupa Issakow icza, profesorów dra Piętaka i 
dra K ubali, dyrcktoiów Kętrzyńskiego i Zimy, tn- 
dzież p. W ładysław a Bełzy, odbyło się w gmachu 
galic kasy oszczędności we Lwowie doroczne posie­
dzenie komitetu fundacyi im. Karola Sząjnochy, m a­
jącej za zadanie udzielać stypendyow zasłużonym 
w literaturze lub nauce pracownikom, którym wiek 
lub inne okoliczności nie pozwalają obecnie z równą 
eo dawniej energią w j walczyć sobie bytu niezale­
żnego. Z nadesłanego nam sprawozdania dowiaduje­
my się, że fundacya im. Szajnochy m iała w docho­
dach bieżących w r. 1892 : Z kuponów od efektów 
w pierwszem półroczu 750 złr. 25 ct., z kuponów 
od efektów w drugiem półroczu 750 złr. 25 ct., 
z odsetków interkalarnych 6 złr. 57 ct., razem 1507 
złr. 7 ct. Kwota powyższa pochodzi z odsetek od 
kapitału 30.835 złr. 20 ct., stanowiącego w obecnej 
chwili majątek zarodowy fundacyi. Z dochodów tych 
w r. 1892 pobierali zasiłki: Teofil Lenanowiez 675 
złr. W ładysław  Kozłowski 337 złr. 50 ct., Karol 
Brzozowski 337 złr. 50 ct., przeniesiono do fundu­
szu żelaznego (§ 4 aktu fund.) 157 złr. 7 ct., ra ­
zem 1507 złr. 7 ct. Z powodu zgonu ś. p. Teofila 
Lenartowicza, stypendyum. pobierane przezeń w kwo­
cie 675 złr. rocznie, przyznane zostało wszystkiemi 
głosami Zygmuntowi Miłkowskiemu (T. T. Jeżowi), 
który pobierać je  będzie do końca życia. N a temże 
posiedzeniu z powodu zgłoszonego już dawniej wy­
stąpienia dra W ojciecha Urbańskiego, uzupełniono 
aomitet do wymaganej przez sta tu t liczby ozłonków,

powołując doń dra Romana P i ła ta , profesora litera­
tury polskiej na uniwersytecie lwowskim.

Z Izby sądowej. We Lwowie rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa główna przeciw Teo­
dorowi Makuszce i towarzyszom, oskarżonym o obra­
zę m ajestatu i oszustwa Rozprawę prowadzi prezy­
dent sądu Białoskórski. Oskarżenie wnosi prokurator 
p. Seredowski. Na świadków wezwano oprócz osób 
cywilnego stanu, także dwóch wojskowych. Proku­
rator wniósł po skonfrontowaniu oskarżonych i św iad­
ków wykluczenie jawności. Obrona sprzeciwiała się 
wykluczeuiu jawności, trybunał jednak po krótkiej 
naradzie ogłosił wykluczenie ze względów moralno­
ści publicznej i zaburzenia porządku publicznego. 
Prócz przysięgłych dopnścił trybunał jedynie trzech 
mężów zaufania i osoby zawodu sędziowskiego.

Zmiana własności. Miasteczko Mszana Dolna 
wraz z folwarkami Stanka i Gliznem w łącznym 
obszarze 1500 morgów, od pp. Romualdów Troczyń- 
skich nabył p. W ładysław  Szujski.

Z Dobczyc donoszą nam , że dnia 2 bm. urzą­
dziło tamtejsze mieszczaństwo z inieyatywy radców 
miejskich uroczyste nabożeństwo żałobne za pole­
głych w r. 1863. Koło katafalku, przybranego w 
stosowne emblematy, stanęła straż ogniowa, Rada 
miejska z burmistrzem na czele i cechy ze świeca­
mi i chorągwiami, kościół zapełniła publiczność tak 
z samego m iasta, jak  i lud okoliczny, odświętnie 
ubrany. Po nabożeństwie te m , które głębokie ua 
wszystkich wywarło wrażenie, zebrano w śeiślejszem 
kółku śkładkę na weteranów z r. 1863 w kwocie 
15 złr., którą przed dwoma dniami jeszcze do re- 
dakcyi naszego pisma nadesłano.

Niemczyzna. Nadesłano nam bibułkową serwetkę 
sklepową z następującym we Lwowie drukowanym 
napisem : Tadeusz Cieśliński, Przem yśl, W ein  & 
Delikatessen H andlung sam m t F rustickszim -  
mern.

Brody, 13 marca. (Kor. N . R ef.)  Staraniem Tow. 
gimnastycznego „Sokół," odbyło się 8 bm. na do­
chód Towarzystwa dobroczynności pań św. W incen­
tego a Paulo, oraz Tow. gimn. „Sokół" przedsta­
wienie amatorskie. Odegrano trzy komodye: Leona 
Madeyskiego „Ciocia Fem cia", Kościelskiego; „Dzien­
niczek Justysi" i Wł. br. Koziebrodzkiego „Stryj 
przyjechał." W niebardzo wypełnionej publicznością 
sali, odegrali amatorki i amatorzy, nie tracąc ani­
muszu, swe role doskonale, a niektóre panie, jak 
Glińska, Gailowa i panowie Gaił, W est, mogliby na­
wet na stołecznych scenach wystąpić.

Tutejsza powiatowa kasa oszczędności nie zada- 
walnia nas, a szczególnie wypożyczających wieśnia­
ków, gdyż najdrobniejsza pożyczka, jak n. p. 60 złr. 
kosztuje bardzo w iele; intabulacya, procenty i eks- 
tabulacya wynosi około 22 %, a pożycza się tylko 
na dwa lata, gdyż rząd nie pozwolił na dłuższy 
termin. Ozy to jest wygoda dla wieśniaków? Jestto 
drugi bank w łościański! Jeżeli wydział nie postara 
się o przedłużenie terminu pożyczki, to lud nasz 
zamiast ulżenia utrudnia sobie tylko byt i musi 
wpaść w ręce lichwiarskie.

Pomiędzy tutejszymi izraelitami jakiś nowy ruch 
na poln narodowem zauważać się daje. Urządzają 
wieczorki deklamacyjno-muzykalne na- cześć swoich 
wielkich ludzi, przyczem, co na pochwałę podnieść 
należy, nie zapominaj a, że są Polakami, gdyż w pro­
gram  wieczorków wchodzą deklamacye i przemowy, 
wygłaszane w języku polskim.

W o s t a t n i e j  k o r e s p o n d e n c y i  w kradła 
się pomyłka, jakoby „Kółko prawnicze" tutejsze, za 
wieszonem zostało, miało być zostało z a ł o ż o ­
n e  m.

Wystawa obrazów w Stanisławowie otwartą 
została w niedzielę w sali balkonowej gmachu tea 
tralnego. Obecnie znajdnje się tam około sześćdzie­
sięciu kilku obrazów.

Z Warszawy. Plan nowego ogrodu publicznego 
w alei Ujazdowskiej został już sporządzony. Ogród 
ten zajmie powierzchni około 12 00( f  sążni kwadr.; 
prowadzić będą do niego trzy wejścia: jedno od uli­
cy Pięknej blisko rogu Ujazdowskiej, drugie w środ­
ku długości boku od alei Ujazdowskiej, trzecie w 
samym rogu tejże linii. Aleję ze starodrzewem przy­
łączono do ogrodu. Urządzoną będzie sadzawka i 
fontanna. Niezapomniane także o przeznaczeniu miej­
sca dla zabawy dzieci.

Wynalazki Polaków. A c a d m ie  Parisienne des 
Im en teu rs  udzieliła ty tu łu  członka honorowego 
Wojciechowi Kwiatkowskiemu z Poznania i nagro­
dziła wielkim złotym medalem jego przyrząd, zabez­
pieczający śpiących w letargu od strasznej śmierci 
żywcem pogrzebanych. Przyrząd ton, składa się z ru ­
ry żelaznej 4 calowej, w której tłok, naciśnięty 
przez sprężynę spiralną, odcina trumuę od powietrza 
zewnętrznego. Drążek, przytwierdzony do sprężyuy, 
łączy się z systemem dźwigni, tak skombinowanych, 
że najsłabszy ruch głowy lub rąk powoduje rozlu- 
zowauie sprężyny, a tem samem tworzy komunika- 
cyę trum ny z powietrzem zewnętrznem i wysuwa 
wiechę sygnalizującą Założenie aparatu nie nasuwa 
żadnych trudności, gdyż wewnętrzna część przyrzą­
du ustawia się przed przykryciem wieka, ru ra zaś 
po złożeniu trum ny do grobu. Koszt przyrządu nie 
przenosi 18 marek. Sprawozdanie Akademii zazna* 
cza ważność tego wynalazku wobec przewidywanej 
epidem ii, k tó ra , osłabiając organizm , często może 
spowodować le targ , a przepisy sanitarne zaleoają 
spieszne chowanie zmarłych.

Również medal złoty Akademii paryskiej otrzy­
m ał Witold Kleceński z Kowna za sikawkę straża­
cką systemu klapowego, o podwójnem działaniu, od­
znaczającą s!ę bardzo prostą i mocuą budową, oraz 
wielką wydajnością przy małych rozmiaLaoh.

Z Berlina donoszą: Agitacya, mająca na celu 
dopuszczenie kobiet do zawodów męskich, mianowi­
cie lekarskiego, na razie zupełnie nie ma widoków 
powodzenia. W odpowiedzi na dwie petycye, wnie­
sione w tej sprawie do parlamentu, komisarz rzą­
dowy oświadczył w komisyi petycyjnej, że dopuszcze­
nie kobiet do studynm uniwersyteckiego nie należy 
do zakresu kompetencyi rzeszy, lecz uregulowanem 
być winno drogą ustawodawczą w pojedyńczyoh 
państwach związkowych- I  wniosek, domajająoy fli§ 
dopuszczenia kobiet do egzaminów dojrzałości i do 
studyum  uniwersyteckiego vy Alzacyi i Lotaryngii, 
należy oddać do oceny władz wychowawczych k ra­
jów korounych. Swoją drogą trudno domagać się, 
aby Alzacya i Lotaryngia pierwsze zaprowadziły re­
formę, której inne kraje związkowe dotąd przyjąć 
nie chciały- ^

Pomimo, iż kobiety nie otrzymują m atury w gj. 
n in a z y a c h ,  ani też nie odbywają studyów medy­
cznych na uniw ersytetach, nie zabrania się im je­
dnak praktykować, ponieważ ordynacja proeedorowa 
bez względu na płeć i egzaminy złożone dozwala 
na to. Zamknięta jest dta kobiet tylko aprobata na 
lekarzy praktykujących, nie udzielana bez dopełnie
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nia warunków, zastrzeżonych regulaminem egzami­
nacyjnym. Nie należy spodziewać się , aby na rzecz 
kobiet w tej mierze mogła być dokonana u lga , po­
nieważ takie same ulgi należałoby stosować do męż­
czyzn, a w interesie wiedzy i zdrowotności publi 
cznej nie leży obniżanie stawianych dotąd wyma­
gań.

W sprawie osobnego oddziału sztuki polskiej 
na wystawie W Chicago otrzjmujemy od rodaków 
naszych, zamieszkałych w Chicago, obszerne pismo, 
którego końcowy tylko ustęp przytaczamy w dosło- 
wnem brzmieniu. Jak  w swoim czasie donosiliśmy, 
Polacy zamieszkali w Chicago zawiązali komitet ce­
lem ułatw ienia artystom-malaizora wystawienia prac 
w osobnym dziale, który według otrzymanych za­
pewnień mógłby być urządzonym. Obywatele c i, po 
zawiązaniu spó łk i, rozesłali też okólnik do artystów 
polskich i mecenasów sztuki w kraju i za granicą, 
powtórzony przez pisma polskie, i projektowali utwo 
rżenie w ogniskach sztuki polskiej komitetów, wy- 
brauych z łona artystów, dla wyznaczenia obrazów, 
kwalifikujących się na wystawę i dla ekspedycji, 
biorąc opłatę wszelkich kosztów przesyłki i urzą­
dzenia na siebie. — Pod datą 28 lutego piszą 
do n a s :

„Na ten okólnik otrzymaliśmy tylko jednę ofertę 
w imieniu polskich artystów  z W arszawy i kilka 
propozycyj ze strony prywatnych przedsiębiorców w 
handlu dziełami sztuki. Na ofertę z W arszawy w y­
słaliśmy niezwłocznie telegram, prosząc o odpowiedź 
co do ilości potrzebnego miejsca i o szczegółowe in­
formacje. Dotąd jednak nie odebraliśmy żadnej od­
powiedzi. Natomiast w Nr. 1 tygodnika N asz i sztu ­
ka znajdujemy artykuł p. Lewandowskiego, który 
nam po częś' i wyjaśnia przyczynę tej opieszałości 
<e strony artystów. Podobno prywatni przedsiębior­
cy, po rozpoczęciu działania przez spółkę Chicagow­
ską , zaczęli bałamucić artystów swemi w tymże 
przedmiocie propozycjami tak , że rzecz c a ła . nie 
cierpiąca zw łoki, pozostaje dotąd w położeniu nie 
zdecyd .wanem.

„Wobec takiej niezaradności i opieszałości a rty ­
stów. niżej podpisani nie mogą brać na siebie od­
powiedzialności za powudzenie w wykonaniu podję­
tej dla dobra sztuki polskiej sprawy, która tyra spo­
sobem upada, pomimo wszelkich z ich strony usi­
łowań.

„Term in, wyjątkowo dla nas przedłużony przez 
dyrektora oddziału sztuki, z d n i e m  d z i s i e j ­
s z y m  k o ń c z y  s i ę .  i n a d a l  w s z e l k i e  s t a ­
r a n i a  o u r z ą d z e n i e  o s o b n e g o  d z i a ł u  
s z t u k i  p o l s k i e j  n a  w y s t a w i e  p o w s z e ­
c h n e j  w C h i c a g o  b y ł y b y  b e z s k u t e c z n e .

„Pism a polskie w kraju i za granicą upra«zamy 
o umieszczenie niniejszej odezwy.“

Chicago dnia 28 lutego 1893 r.
S. F . AdaJia S a ta leck i , M « x  A . D rzym ała, 

K . S. S a w ic k i , Z ygm unt lio g ó lsk i, H . Łub ień­
ski.

Zapis. Zmarła w Paryżu aktorka Ozy zapisała 
trzy miliony franków Towarzystwu wzajemnej po­
mocy artystów dramatycznych francuskich.

Nowe instrumenty muzyczne. W końcu z. m. 
paryski świat muzykalny zainteresowany był mocno 
dwoma wynalazkami w dziedzinie instrumentów mu­
zycznych. W edług obrazowego wyrażenia kompozy­
tora Gounoda, dwa te wynalazki są nowemi barw a­
mi w malarstwie muzykalnem Dokonane one zo­
stały  przez fabrykę instrumentów muzycznych, Bes- 
sana w Paiyżu. Jeden z nich nazywa się klarne­
tem pedałowym, drngi rogiem-tubą. Pierwszy, mó­
wiąc właściwie, pedałów nie po iada wcale, a na­
zwany tak został z powodu, iż wydaje dźwięki pe­
dałowych nut organowych. W instrum entach dętych 
ma on zająć miejsce kontrabasu w skrzypcowych. 
Cor-tuba jest swego rodzaju rogiem, o dźwiękach 
wcale nie przypominających dźwięków zwykłego ro­
gu. Jest to narzędzie, o klórem marzył Wagner, 
a które może grzmieć jak trąba jerychońska i dźwię­
czeć delikatnie jak flet Dla ocenienia tych dwóch 
wynalazków, zebrał się w końcu z. m. kongres kom­
pozytorów i krytyków mu ykalnycli pod przewodni­
ctwem Gounoda. Po wysłuchaniu gry zebrani m u­
zycy oświadczyli g ę stanowczo za Wprowadzeniem 
nowych instrumentów do orkiestry.

O Munkaczym. K uryer W arsz. zamieszcza ob­
szerny list z Paryża o olbrzymim obrazie Munka- 
ozego, przedstawiającym apoteozę Węgier, a przezna­
czonym do nowego gmachu parlamentu w Peszcie 
Z uwego listu podajemy końcowy ustęp, w którym 
znakomity artysta mówi o początkach swojej kary- 
ery artystycznej. Munkaczy stoi dziś w pierwszym 
rzędzie malarzy paryskich. Dochody jego roczne, 
lub powiedzmy lepiej wydatki -  obliczają na pół­
tora miliona franków Nie odraza to artysta węgier­
ski, który, przybywszy do Paryża, wcale niemal nie 
w ładał językiem kraju cieszył się takiem  powodze­
niem. Przebył on walk' których los żadnemu praw ­
dziwemu artyście nie oszczędza, ale na które miło 
patrzeć z wysokości osiągniętej pozycyi. Munkaczy 
chętnie opowiada o tych cierpieniach i walkach we 
wnętrznycli lat pierwszych. Zazwyczaj — twierdzi 
on —  mówią o rozkoszach pierwszego sukcesu; lecz 
każdemu artyście wiadomo, że pierwszy sukces po 
łączony jest z mękami, którym słabsze talenty nie­
raz ulegają. 1 ja  nie mało się nacierpiałem wsku­
tek pierwszego mego powodzenia, którego tylu mi 
zazdrościło. Sukces ten zdobyłem sobie w r. 1870, 
wystawiając w Salonie paryskim obraz, który Niem­
cy zowią In  der Deliguentenzclle (W kuźni prze­
stępcy), a Francuzi Le dernier jo u r d ’un conda- 
mne  (Ostatni dzień skazańca). Wówczas Goupil od­
wiedził mnie w Dusseldorfie, zachęcił, bym się prze­
niósł do Paryża, i zamówił u mnie obraz. W P a­
ryżu pracownia moja zrazu wcale się nie zamykała 
Odwiedzano mnie tłumnie, a wszyscy chwalili entu- 
zyastycznie L e dernier jour, ani się nie oglądając 
na nowy mój obraz. Cóż więc miałem począć, aby 
utrzymać się na wyży nia raz zdobytej ? Malowałem 
gorączkowo scenę rodzinną, zamówioną przez Gou- 
p ila ; 1GCZ kiedy Goupil przysłał ludzi po obraz, za­
mazałem go szerokim pędzlem, a ludzi odesłałem z 
próżnemi rękoma. Zabrałem się do innego obrazu. 
Przebiegałem przez Luwr i pałac Luksemburski, 
by zdobyć natchnienie, wracałem do domu z gorą­
czką —  lecz ani rusz B^iągnąći pędzlem porządnie! 
Siedziałem całemi nocami bozsenny jakby sparaliżo­
wany. N essun  maggior dolore nad uczucie, że się 
po pierwszym sukcesie n.e umie postąpić wyżej, a 
nawet utrzymać się na poziomie zdobytym .. —  Szko 
da, żeś pan wówczas nie poszukał w firkmann-Cha 
trianie —  zauważyłem. —  Trzeba było wymalować 
najpierw L ’am i F ritz , a skoroby się- ten nie podo­
bał. trzasnąć sobie odrazu D ie R u n tz a u . Munka- 
czy uśmiechnął się. — N iestety! Na ten pomysł 
iiie wpadłem. Pasując się z sobą, stałem się tak 
nerwowy m, że mnie za waryata uważano. Z przy­

krego stanu tego w yrw ał mnie dopiero baron de 
Marchć, powołując mnie do zamku swojego Col- 
pach, gdzie ozdobić miałem salon obrazami. P rze­
byłem tam kilka tygodni i wróciłem do Paryża 
zdrów zupełnie i z nowem natchnieniem... A czy 
wiecie, kto dokonał tej kuracyi cudownej ? Pani 
zamku która następnie, po śmierci swojego męża, 
poślubiła Munkaczego, przynosząc mu w posagu 
fortunę miliouową i zamek-Colpach.

Z tajemnic przyrody. (W oda barometrem). W ia­
domą jest rzeczą, że ludzie w bliskiej styczności z 
naturą zostający, jak rolnicy, zawodowi leśnicy, a 
szczególniej mieszkańcy gór, wskntek swego wielo­
letniego , częstokroć z ojca na syna przechodzącego 
doświadczenia, mogą przepowiadać zmiany tem pera­
tury i nie bez podstawy odgadują przebieg zimy, 
lub lata. Liczne, do wielu dni przywiązane przysło­
wia nasze są dowodem , że lud bada każdy objaw 
natury, na klórym wnioski swe uzasadnia. Stąd też 
z ciekawości, a poniekąd nawet z wiarą w świado 
mość zapytujemy spotkanego górala, jaką będzie 
zbliżająca się zima, czy wczesną wiosna, lub jakiem 
nadchodzące lato, a on z rodzajem dumy, a co naj­
mniej z niezachwianem przekonaniem , wydaje wy­
rok w tej m ierze, który, jak  to przyznać trzeba, 
najczęściej się sprawdza. Na czem on opiera swoje 
domysły, czy na locie ptaków, na mgłach osłania­
jących mn w pewnych porach jego ukochane wer- 
chy, czy na kierunku i sile wiatrów, zamgleniu 
słońca, lub postaci księżyca, twierdząc n. p. „że 
jest w lisiej czapce", lub też na wszystkiem potro- 
c h u , lub razem, —  to jest jego tajemnicą i dowo­
dem zżycia się z przyrodą. Dość, że są w naturze 
objawy, które z bliska badane, wykazują związek 
przyrodzonych sił i czynników, niedostępnych dla 
wzroku miejskiego profana.

Dalszym tego dowodem jest znana szerokim ko­
łom gości kąpielowych w Szczawnicy czułość słyn­
nego zdroju Józefiny na zmiany powietrza Źródło 
to należycie ujęte i wewnątrz trw ałego, murowane­
go budynku obram ione, co najmniej na dwie doby 
przed nastąpić mającą słotą zmienia bez widocznego 
powodu swój smak. A chociaż słońce jeszcze naj­
wspanialej przygrzewa, lub mróz podczas zimy doj­
muje i n ic , a nawet aneroid nie zapowiada odmia­
ny —  zdrój Józefiny już ją  odczuwa, bo kryształo­
wa jego woda nieco się m ąci, traci siłę szczypiącą 
swych gazów, a nawet nabiera posmaku goryczki. 
Zaraz też góral napełnianiem tej wody zajęty prze­
rywa swą czynność i przepowiada słotę , która nie­
chybnie najdalej po dwu dniach nastąpi. W równej 
mierze podczas najbardziej zdeklarowanej, długo­
trw ałej słoty, tenże góral ustawicznie badający wo­
dę, z rozpromienionem obliczem zwiastuje gościom i 
głosi po siole odmianę i bliski koniec dnioiu utrapie­
nia , chociaż barometr uparcie dalej wskazuje przy­
gnębiającą porę dżdżystą, Inb zimowe śnieżyce.

Niechże więc świat uczonych odsłoni tę tajem ni­
cę czułości szczawnickiego zdroju Józefiny i innych, 
tę samą własność posiadających źródeł, na których 
bliski im g ó ra l, ten niestrudzony badacz przyrody, 
uczy się wielbić wielkość urządzeń bożych.

Sprostowanie. W wczorajszym artykule o Ban­
ku krajowym wydrukowano na końcu mylnie waro­
wnię zamiast c u k r o w n i ę .

S T  a i i o w a n i l t .  Rada szkolna krajowa postanowiła za­
mianować nauczycielami s/.kół ludowych: G ila:ego Komar- 
nickiego w Korostowie, Maryę. Katolińske w Hmólnię, Jan a  
Tatom i ra w Opat-e, Wojciecha* Kumiegę w Podbużu, Kio 
rentynę Pollmannówng w Oparach, Aleksandra Ohudor- 
skiego w Kozworzanaeh; nauczycielami kierującym i dwu- 
klasowych szkół: Jana  Dum ina w Medenieach, Karola B a­
lickiego w Krzyszkowieach, Sebastyana Tworzydłę w Sko­
mielnej Białej, Leona Śnitowskiogo w Głęboezkii. zastępcą 
nauczyciela szkoły ćwiczeń w seminarymn nauczycielskicm 
męBkiem we Lwowie, Józefa Hryniewicza.

Dla Tow. „Szkoły ludow ej' H. H. w Pod­
górzu 1 złr.

Dla głodnych dziatek od małej Aunlki 5 złr.
Dla weteranów z r. 1863 5 złr.
Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej na  żelazny fundusz 

Towarzystwa 5 złr. za pośrednictwem dra W ładysława 
llarajewioza.

Repertoar teatru krakowskiego

We c z w a r t e k  16 m arca- Po raz 9-ty „ F lir t“, 
komedya w 4 aktach M. Bałuckiego.

W s o b o t ę  18 m arca: Na dochód Józefa Śliwi- 
ckiego „Deborau, dramat w 5 aktach S. H. Moten- 
tha (z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru).

nia W ożywionej dyskusyi wzięli udział pp. Łuszcz- 
kiewicz, Sokołowski, Piekosiński, Hendel i autor.

Na posiedzeniu dnia 2 marca p. Jerzy hr. My- 
cielski odczytał wiadomość o trzech grobowcach ka­
tedry gnieźnieńskiej, mianowicie Jana Gruszczyńskie­
go , arcybiskupa Andrzeja Boryszowskiego i Jana 
Łaskiego, wzniesionych przez Jana Łaskiego ( f  1531), 
który wracając z soboru lateraneńskiego r. 1515 
przez Węgry, zamówił w Granie aż 7 nagrobków z 
czerwonegu m arm uru dla katedr gnieźnieńskiej, k ra­
kowskiej i kujawskiej.

W dyskusyi prof. Maryan Sokołowski zastanawiał 
się nad znaczeniem pomników herbowych, które w 
W ęgrzech są szczególniej rozpowszechnione.

Następnie p. Leonard Lepszy czytał dalszy ciąg 
„Studyów nad miniaturami kodeksu Behema“, a 
mianowicie o właściwości rysunku w narysowaniu 
postaci ludzkiej, draperyi, zwierząt, pejzażu, orna­
mentu i t. p , kładąc główny naebk na powinowa­
ctwo artysty z mistrzami szkoły flamandzkiej, ale 
wykazując zarazem , że tak znajomość bliższa wzo­
rów Schongauerowskich, jak  szkoły frankońskiej, lub 
wreszcie ślady, choć prawdopodobnie nie bezpośre­
dniego wpływu włoskiego przemawiają za dłuższą 
wędrówką aitysty, która wyrodziła w nim tę różuo- 
rodność w pojęciu lub naśladowaniu form artysty­
cznych i mogła prowadzić wzdłuż Renu od jego 
źródeł, aż do ujścia. Wreszcie rozbiór stron techni­
cznych w ykazał, że wszystkie miniatury wyszły z 
pod jednej ręki.

—  Der Localbahnen-Rummel. Pod powyższym 
tytułem  wyszła z druku broszurka inżyniera p Fr. 
R z e p k i ,  w której autor przedstawił jasno galicyj­
skie stosunki komunikacyjne.

Dział ekonomiczny.
. Budowa mostu na Bystrzycy. G enera lna dy- 
rekeya kolei państw ow ych w W iedniu  wzywa 
przedsiębiorców  do w niesien ia  ofert na dostawę 
i ustaw ienie żelaznych dźw igarów  d la  m ostu na 
Czarnej B ystrzycy koło S tanisław ow a. O ferty 
wnosić należy najpóźniej do 28 m arca b. r. w 
generalne j dyrekcyi kolei państw ow ych w W ie­
dniu, gdzie także m ożna przejrzeć w arunki tej 
licytacyi.

Targ wiedeńsk. (Targow ica S t .  M a r x . )  N a 
wczorajszy ta rg  (14  b. m.) zapowiedziano 8899 , 
a przypędzono 8779  świń. Z tego było 33U5 
św inek t 5474  w ęgierskich  św iń tucznych. P ła ­
cono za kilogram  żyw ego zw ierzęcia: wyborowe 
po 47 do 48  et., wyjątkowo po 49 ct., średn ie 
po 41 do 45 c t , lekkie po 33 do 39 ct.. a 
św inki po 32 do 40 ct.

1 ialoioSci nitowe, literackie i artystyczne.
—  Komisya historyi sztuki Akademii um ieję­

tności odbyła posiedzenie dnia 23 lu teg o , oraz 2 
m arca b. r. pod przew odnictw em  prof. M aryana So­
kołowskiego.

Prof. W ładysław  Łuszczkiewicz uzupełn ił podaną 
na przeszłem  posiedzeniu w iadomość o kościele dre­
w nianym  św. B artłom ieja w Mogile z r. 1466.

Prof. M. Sokołowski wniósł komunikat p. Herm a­
na Ehrenberga z Królewca o pobycie architekty 
włoskiego Camillusa w Polsce, a mianowicie o współ­
udziale tegoż w budowie fortecy Kamieńca podol­
skiego za czasów Zygmunta I. Do komunikatu tego 
dołączone zostały dwa dokumenty z archiwum kró­
lewieckiego.

P. Lepszy czytał dalszą część rozprawy p. n . 
„Studya nad miniaturam i kodeksu Baltazara Behe- 
m a“ . Po skreśleniu życiorysu Behema autor roztrzą­
sał pytanie, gdzie powstały te miniatury i na pod­
stawie szerszej analizy, tudzież ich stosunku do pi­
sma doszedł do wniosku, że najprawdopodobniej po 
wstać m usiały w Krakowie. Szczegółowe porówna­
nie pojedynczych części uzbrojenia i stroju w sce­
nach tych miniatur z inw entarzam i, dokumentami 
współozesnemi i z zabytkami sztuki plastycznej do­
prowadziły autora do tegoż samego przekonania. 
W toku omówienia ubiorów zastanowił się prelegent 
obszerniej nad zwyczajami z początkiem XVI wieku 
w Krakowie, dotknąwszy zwyczajów na strzelnicy 
postaci błaznów. Przedstawienie i stroje miniatur 
zdaniem autora nie są wytworem fantazyi, ale wzię­
te z życia, dają nam obraz współczesnego Krakowa 
z jpgo właściwościami lokalnemi, co nie przeszka­
dza, że artyście dostarczyły uzupełniających wzorów 
Niemcy, a w szczególności Norymberga. Charakter 
strojów samych wskazuje na przełom z XV w wiek 
XVI, jako na datę powstania miniatur.

N a rozbiorze właściwości kolorytu m iniatur za 
kończył antor pierwszą część swej pracy, odczytanie 
dalszego jej ciągu odłożono do następnego posiedze-

Z targów zbożowych.

Kraków, 14 marca.
Płacono za 100 kilogr. n e tto :

Pszenica  ..............................................
Żyto ......................................................................
Jęczm ień . . . . . . . .  ■ •
O w i e s .................................................................
G r o c h ......................................................................
T a ta rk a ........................................................... . . .
P r o s o ............................. ........................................
F a s o l a ...............................................  . . .
J a g ł y ......................................................................
S i a n o ................................................................  •
S ł o m a ......................................................................
Koniczyna n a  p a s z ę ............................  . .
Ziem niaki za h e k t o l i t r ...................................
Ja ja  za k o p ę ..............................................  . .
Masła za g a r n i e c ...............................................
Spirytus na 9-4° Tralesa za hektolitr . . .
Okowita na 80° TraleBa za hektolitr : . .
W yka za 100 kilogramów . . . . . .
Koniczyna nasienna czerwona za 100 kilogr.
Koniczyna nasienna b iała za 100 kilogr. .

od do
8 25 8 50
6-70 7-07
5-50 6z5
6 50 7—

10— 12—
7— 8—
5— f i -
8— IO—

11.-- 16—
—•— 260__4__ 1-80
--  --- 3-40

160 1 80
1-30 1-50
4-25 450

— • — 77—
—■— 77—
575 6—

60— 75—
50 — 70—

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegram y w łasne  „ N ow ej R e fo rm y11).

Wiedeń, 15 m arca. Obiega pogłoska, że S m o l ­
k a  w niósł do Izby poselskiej r e z y g n a c y ę  
z godności je j prezydenta.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryom krakowskiego), 

Kraków, dnia 15 marca.

wczoraj 
u. 10 w

dziś 
g. 6 lanc

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 739  5 7 4 0 ‘4n™ 740 8 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 10°,6 + 9  °,0 + 1 5 « ,5

Kierunek i moc w iatru  
(0 =*•: cisza, 10 burza) W 1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 70% 78% 55%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 8 6

U w a g i :  Rano deszcz.

(Telegramy Biu/ra Korespondencyjnego).

Wiedeń, 15 m arca. W k o m i s y i  b u d ż e t o ­
w e j  Izby poselskiej p rzy rzek ł dzisiaj m i n i s t e r  
o ś w i a t y ,  że w sesyi jesiennej w niesie projekt 
rek o n stru k c ji b u d y n k u  l w o w s k i e g o  u n i ­
w e r s y t e t u .

Kom isya do spraw dzania wyborów zatw ierdziła 
jednogłośnie, w ybory : K r o n a w e t t e r a .  T u -
c z e k a ,  S t r u s z k i o w i c z a i S k a i i .

Wiedeń 15 m arca N a dzisiejszem  posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j  odpow iadał p reżyden t mi­
nistrów  na kilka in te rp e lac ji, poczem rozpoczęła 
się rozpraw a nad trak ta tem  handlow ym  z S e r­
bią.

P e s c h k a  uważa ten  trak ta t za n i e k o r z y ­
s t n y  d la  rolników austryackich powołując się 
aa to. że cło ua przywóz zboża z Serbii do Au- 
stryi je s t o w iele niższe, niż cło w N iem czech 
na zboże austryaekie. Tak samo m ają się rzeczy 
z przyw ozem  bydła.

W o h a n k a  tw ie rd z i, że z trak tatu  odniesie 
korzyści jedynie przem ysł niem iecki i omawia 
szkodliw e następstw a trak tatów  handlow ych dla 
A nstro -W ęgier w ogóle. Zdaniem  mówcy A ustrya 
pow inna b j ła  na odm ów ienie ze strony S er­
bii ustępstw  odpowiedzieć zerw aniem  rokowań.

Opawa. 15 marca. Przy dzisiejszym  wyborze 
ściślejszym  w Izbie handlow ej D e m e l  otrzy 
m ał dziew iętnaście, a P o m m e r  jeden  głos. W y­
brano zatem D e m 1 a.

Budapes t 15 m arca. Izba m agnatów  odm ó­
wiła żądaniu w ydania za obrazę honoru członka 
Izby m agnatów  hr. Karola E s z t e r h a z y ’e g o

Territet, 15 m arca. W czoraj w ydano dyspozy­
c je . aby poczyifono przygotow ania po trzebne do 
odjazdu ce.-arza na dziś rano.

Torritet, 15 marca. Cesarz w yjechał stąd dzi­
siaj rano u kw adrans na dziesiątą. C esarzow a zo 
sta ła tutaj

Paryż, 15 marca. Na w czorajszetn posiedzeniu 
Izby poselskiej przyszło do wrzawy, k tórą wywo­
ła ł p. D eroulóde użalaniem  się swojem na to iż 
w spraw ozdaniu z ’ posiedzeń Izby ogłoszonem  w 
dzienniku urzędow ym , pom inięto jego s łow a: 
„Rząd składa się z kłam ców ". M inister skarbu 
w ystąpił bardzo stanowczo i surow o przeciw  De- 
rou!ede’o w i; ale w końcu na w ezw anie prezy­
den ta  Izby D eroulede cofnął swoje słowa.

N astępnie m in iste r Develle daw ał w yjaśnienia 
o spraw ie pani Cottu i dy rek to ra Soinoury’ego i 
oświadczył, że w sali trybunału  odegra ła  się sce ­
na iuż daw niej p rzy g o to w a n a ; pani Couu p rzed­
staw iła się jako osoba, która się dzisiaj czuje o- 
brażoną, chociaż daw niej tej rzekom ej obrazy nie 
okazywała. N a tern w j jaśnieniu zakończyła się 
spraw a.

Paryż, 15 m arca. N a wczorajszetn posiedzeniu 
senatu  na porządku dziennym  była rozpraw a nad 
in te rp e la c ją  o spraw ę pani Cottu M inistrowie 
Loubet i Ribot dal' w yjaśnienia, —  były m inister 
C onstaus zaprzeczył stanow czo wieściom o istn ie­
niu spisu 104 przekupionych  deputow anych i 
w ezwał do spokojnej pracy. W reszcie przyjęto 
porządek dzienny 209 głosam i przeciw  56 w ta­
kiem  brzm ieniu , w jakim  go Izba p ierw ej u- 
chwaliła.

Paryż, 15 marca. W  procesie panam skim  
C o n s t a n s  oświadcza, że n igdy nie przedkła 
da ł C a r n o t o w i  listy zaw ierąjącej nazw iska de­
putow anych skom prom itow anych w spraw ie pa- 
nam skiej i nigdy nie posiadał takiej listy. U koń­
czono p rzesłuchanie św iadków.

Barcelona, 15 m arca. W fabryce łóżek w ybu­
ch ła  bomba. Je d e n  robotnik zabity. W  m ieszka­
niu zabitego robotnika znaleziono dw ie bom by 
w ybuchow e. U w ięziono kilka osób.

Rzym, 15 m arca. D zienniki donoszą, że w E n 
tra ą u e  zm arł w zeszłym  tygodniu na c h o l e r ę  
pew ien robotnik, przybyły  z P rancyi.

Bukareszt, 15 m arca. Z pow odu urodzin kró­
la  w łoskiego odbyło się przyjęcie w am basadzie 
włoskiej. Im ien iem  kró la rum uńskiego przybył 
szef gabinetu  wojskowego. N astępca tro n u  przy­
s ła ł swego ad ju tan ta. P rzyby li także m in ister 
sp raw  zagranicznych, ciało dyp lom atyczne , w iele 
znakom itości i kolon a włoska.

Bukareszt, 15 m arca. N a obiedzie w niem iec­
kiej am basadzie byli obecni m inistrow ie, część 
ciała dyplom atycznego i wiele znakomitości.

Kalkuta. 15 m arca D oniesiono tutaj z m iejsco­
wości G i 1 g i t  w A zyi cen tra lne j, że zbuntow ane

plem iona napad ły  na pozycyę arm ii angielskiej 
i odparci zostali ze s tra tą  200 ludzi w poległych. 
Po stron ie angielskiej je s t dw udziestu zabitych, 
24  rannych .

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 15 m arca 1893  r.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . .
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .  
5%  austryacka renia, (m arcow a) . 
Akcye banku austro-w ęgierskiego . 
Akcye kredytow e . . . .
L ondyn .......................................................
S r e b r o .......................................................
20-to franków ki za sztukę . . .
D ukaty a u s try a e k ie ...............................
B anknoty  banku  niem iec. za 100 m 

Wiedeń 15 m arca. Ruble 127 50. 
17 7 5 — 2 0 ’75 Spiry tus 13-60. Zyto 
nica 7-45. Owies 5 91

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.

98 94
98 75

117 16
■ 96 95
989 —

345 40
121 15

9 63 >/,
5 73

5 9 1 3 2 '/,
Cena nafty 
6-47. Psze-

Odpowicdzialny Redaktor.
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  Lesław Borofiski.

Rubryka „Nadesłane'* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

ooooooooooooooooo
®  P iekarn ia  parowa O

W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA .
w ypieka Q

o  CWel) czysto żytni 8
w  b och en k ach  w ażących  2 i  3 tj)

k ilogram y.

T e l e f o n  Z fr. 7 3 .

Zw raca się uwagę Szanow nej 
P u b liczn o śc i, że na każdym bochenku 
cn leba czysto żytniego znajduje się k art­
ka koloru różowego z n a p ise m : „Chleb Q  
czysto żytni z Piekarni parowej Gusta- 
wa Bi rucha w Podgórzu**.

W ysyłki na jrowincyę uskutecznia 
Zarząd Piekarni w Podgórzu.

227 17 104 ^

ooooooooooooo
W yszła z druku broszura p. t.

„Stefan Buszczyński i jego testament".
Przyczynek do dziejów naszych.

(Z portretem).

£<£~ O e n a  X a ł r .

Czysty dochód na rzecz Tow. „Szkoły ludow ej". 
Do n a b y c ia

w Administracyi „Nowej Reformy** i w księgar­
niach po cenie I złr. za egzem. 272

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej"
ogłasza

że na członków  T ow arzystw a zapisyw ać się m o­
żna u w szystkich członków Z arządu głów nego, 

Rady nadzorczej i Sądu rozjem czego, oraz
1) W  biurze Zarządu głów nego, ul. S ienna, 

L. 7, II piętro.
2) U  p. (iralew skiej, nl. Szczepańska (gdzie 

ap teka F . G ralew skiego).
3) W  Tow arzystw ie Zaliczkowem  ul. Szew ska 

L. 16.
4) W  A dm inistracyi N . Reformy.

W szelkie papiery war- 
toieiowe, banknoty za­
graniczne i  monety, ku­
puje i sprzedaje pen najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany

i d K i a ł U i i o t i

w K rakow ie, Ryneb 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

H r»k 6 w , dn ia  15/3.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe...........................z a  100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to framkówka złota . . . . . . . .
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 / ,%  Potyczka krajowa galic. za złr. 100 
5%  Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4°/0 galicyjski funduBz propinacyjny ■ . .
i ljt °L LiBty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi konunalne Banku Krą). JI. Em. 
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4°ź: „ „ „ „ H. Em.
*V /o » ” „i ” ” ” -lśni"5°/0 „ „ Banku hip. z prem. 10°/o
5%  „ „ zwr. za 40 lat
41/*"/* u ” ii n ‘ ‘
5°/* " ” ", Król. Pol. ża rubli 100
4% „ likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  dn ia  14/3.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowcko -czerniow..-jas. po 2o0 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowogn galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zaBt. Banku hipot. gal. za złr. 100 
5‘/jjfl LiBty zast. Banku kraj. za złr. 100 
4*/ł°/o u u Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4°/0 „ „ „ i, _ okr. 56 złr. 100
5°/0 Obligacye indemn. galic. za złr. 100 m. k.

płacą

127 -  
59 -  

9 56
104 — 
100  -

105 —
96 60 

10U — 
101 —

97 25 
96 -

100 70 
109 75
101 -  

100 -  

100 50
98 25

219 -
259 -  
355 -

100 70 
100 60
101 10 
96 50

105 -

żądają

128 
59 50 
9 66

101  —

97 60 
101  -

102

4°/, galicyjski fundusz propinacyjny . 
5% Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 
41/»°/o Obligacje pożyczki kraj. za złr.
Losy miasta K rak o w a ...........................

, „ Stanisławowa . . . .

101 40 
110 75 
101 80 
101 
101 50 
99 50

222  -  

262 -

215 
101 40 
101 30 
101 80

100
100

W iedeń, dn ia  14 3. 
O b l l g l  d ł u g u  p a f t s t w

(bez bieżącego kuponu).
Renta auBtr. papierowa . za

„ srebrna . za
„ złotr. . . .  za

u /o „ papier, nowa za
4 % renta waluty koron. 200 kor. . 
4°„ Losy z r. 1854 na 250 złr. .
5“/ z r. 1860 n? 500 złr. .
5°/° ” z r. 1860 na 100 złr. .

„ z r. 1864 D67 °/„ całe .

5 7 . 
"7o
4°/o
5°/o

a

złr. 100 
złr. 100 
złr. 100 
złr. 100

za 100 
za 100 
za 100 
za 100

Obligacye korony węgierskiej.
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100 
4 % węg. renta waluty koron. 200 kor. . • 
Pożyczka prem. węg.jpo 100 złr. za złr. 100 
4 °/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligacye indemnlzacyjne.
4°/0 galicy jsk i fundusz propinacyjny . .
50/0 Oblig. indem. Galicyi za 100 m. k. 
4%  Gal. pożyczka krajowe z r. 1891 . 
4°/t Oblig. indem. Węgier . za 100 złr.

płacą żądają
96 80 97 50

101 80 —
100 70 101 40
24

—
26

-

98 95 99 15
98 75 98 95

117 15 117 35

96 95 97 15
147 7F 148 75
148 50 149 —
168 — 168 50
197 25 198 50

115 95 116 15
95 50 95 70

153 — 153 50
145 25 146 25

96 50 97 30
105 30 106 —

96 _ 97 —
95 55 96 55

Listy zastawne.
3°/, B oden-C redit sUz. ost. z pr. za złr. 100 
4*/»% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
47,7„ Bank krajowy galicyjski zt złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
41lt°lo Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/„ Banku hip. węg. z premią za złr. loO

L o s y .
„udapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 

Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w. a
K rak o w sk ie .......................... na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr, w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ............................... na l n złr. w. a.
Stanisławowskie . . . n a  20 złr. w. a.

Ostatnia
djwid.

7-— 
1 4 -- 
19—  
24-— 
11 
4670 
14—

135-75
8-40 

13

Akcyj banaow: I kolejowe.

A nglobank.......................... r.a 200 złr
B mkverein W iener . . na 100 złr. 
Jired. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgeni na 200 złr. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . n a  200 złr. 
Austro-węgiereki . • n;‘ 600 /.łr. 
U nionbank . . . . na luo złr
Ferdynanda Północna na 1050 złr. 
Karola Ludwika . . . na 210 złr.
Lwowako-Czemiowiecka na 200 złr.

płacą żądają

115 _ 115 5o
100 50 101 20
100 60 100 7,4
103 ____ ___ ___

100 ___ 100 50
100 20 100 70
132 25 138 25

8 8 30
198 50 199 50
24 — 24 75
18 50 19 ___

13 ___ 13 50
25 25 26 —

35 — --

157 25 157 7,4
125 — 125 50
345 40 34(i 10
404 75 4 '':. 75
360 _ _ 380 ___

248 60 244 10
987 989 —

255 25 256 25
2 9 5 3 - 29)5—
219 ___ 219 60
259 75 260 25

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA lifty zastaw u , laay, m«>Oty, wymienia wsielkie kupony, wylosowane papiery. — Zleoenia z prowincyi
K n k l W t  B y i t k  g l t w i y ,  U a i l  i - B .  uskutoosnia odwrotną pooitą be* dolioaonia nrow *Ti,



Nr. 62 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Marca 1893.

A p te k a
w zachodniej © alicyi je st  

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udz eli Ad- 

ministracya „N. Reformy;, 605 3 3

K lattow skle
Wspaniałe Goździki.

Na odbytej w lipeu 1892 r. współzar odniezej 
wystawie goździków w Wiednia przyznane mi 
zostały przez grono sędziów następujące nagro­
dy : Honorowa nagroda stołecznego i głównego 
miasta Wiednia 50 srebrnych złr. 2 duże srebrne 
medale, 1 medal i 1 dnkat.

Na wystanie krajowej w Pradze 1891 naj­
wyższą nagrodą złotym medalem odznaczone.

12 sztok w 12 gatunkach 3 z łr . , 25 sztnk w 
25 gat. 5 złr. 50 ct., 50 sztnk w 12 gatunkach 
10 złr., 100 sztuk w 1O0 gatunkach 19 złr.

G o ź d z ik i  d o  g r u n ta , silne pełne szcze­
gólnie polecenia godne do bukietów : 25 sztok 
złr. 2 .50 , 50 sztuk złr. 4 .60, 100 sztuk 8 złr. 

Cenniki rozsyła darmo i opłatnie :

J ó z e t  C e l l e r i n
specyalista w hodowli goździków

w K lattau w Czechach.
Rok załoieala 1845. 651 1 3

N a g r o d a  5 0  z łr .  N a g r o d a  5 0  z łr .  

Zgubiono 674 1 3
w przechodzie ze sklepu p Anisfelda przez Stra- 
dom p a r ę  k o lc z y k ą w  b r y la n to w y c h  
w a r to ś c i  5 0 0  z łr .  Łaskawy znalazca ra- 
ezy takowe łaskawie oddać w łaścicielski p . 
H e r z o w i  L ic b t ig o w i n a  S tr a d o m in  
Li. 1 ,  gdzie otrzyma nagrodę w kwoi-ie 50 złr.

Korzystne zastępstwo!
W ysoki zarobek 1

Stary i wyrobiony interes bankowy po­
szukuje w celu angażowania do sprzeda­
ży państwowych premiowych losów na 
raty osób bez różnicy s ta n ą , posiadają­
cych stosunki. Sprzedaż lusów prawnie 
dozwolona. Tygodniowy naj oniejsty za­
robek przy zapubiegllwosii 100 M ; stałe 
angażowanie zależnie od oko ioznosci nie 
wykluczone. — Oferty w niemieckim lub 
francuskim języku nadsyłać proszę pod 

S . 788- do U  a a s e n s t e in a  sfc 
Y o g ie r a  w W ie d n ia .  682 1

f oszukuję od 15 m arca do m ojego dam­
skiego magazynu konfekcyjnego u- 
zdolnionej panny, zgrabnego 
w zrostu , k tóraby  zna ła  język  polski 

i nietmiecki i m ogła się zająć sprzedażą. 
W ynagrodzen ie wysokie i w arunki na­
der korzystne. 671 l

S. HlraoWeld., 
ni. Grodska, 6.

Folwark Orlinek
przy gościńcu, pod R adym nem , roli 160, 
lasu 6 4 ,  łąk  56 m orgów , z zabudow a­
n iam i, je s t zaraz do sprzedania. 
D ług bankow y 2 0 .0 0 0  złr. B liższa w ia­
dom ość u W . Blelehera, Dunko* 
wice, poczta Radym no. 679 1 3

Nawóz bydlęcy
do sprzedania. 683 1 3

W iad o m o ść: ul. Krowoderska, L. 40.

Parcela budowlana,
mierzącą frontu 26 metrów, a powierzchni 
koło 2 0 0 Q  sążm, położona w środm  e- 
ściu, blisko plant, je s t do sprzedania.

Wiadomość w komis, inform. Biurze 
Władysława Jaworskiego, ulica Gro- 
dzka, L. 30._____________________578 3 3

p™? ali°y Sz)aki L ‘-6’A V v (Aii  I l U O w  składająca się z pięknego 
parterowego lomkn murowanego o 7
ubikacyaoh, dla iednej rodziny, z ogródkiem 
pried  domem i wolnym plaoem do zabndowama 

jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomofó na miejsun. 2903 14 0

Z pow oln nagrego wyjazdn jest d o  
w y n a ję c ia  w N ie p o ło m ic a c h

piekarnia
kompletnie urządzona, obszerna, ozyn.z 
jest zapłacony do kwietnia b. r., i s k le p  
tak samo w Rynku Nie potrzeba nic wię­
cej jak tylko mąki, soli i wody a nawet 
i drzewo się znajdzie. 861 3 2

Bliższa wiadomość w restauracyl An­
drzeja Płaczka, w Rynku w Niepołomicach.

L .  b 2 7 .

K o n k u rs .
Celem obsadzenia posady sier­

żanta policy i m iejskiej, 
a zarazem instruktora m u ­
zyki straży ogniowej o- 
chotniczej, z płacą 300 złr. 
rocznie, umundurowaniem w na­
turze i prawem pobierania l b °/0 
dochodów muzyki, rozpisuje się 
konkurs do dnia 3 0  marca 
1893 . 606 2 3

Kompetenci, chcący otrzymać tę 
posadę, winni wnieść swe poda­
nia do Magistratu król. wol. mia­
sta Dobromila najpóźniej do 30. 
marca 1893, udowadniając swój 
wiek, stan zdrowia, dotychczaso­
we zajęcie i kwalifikacye do nau­
ki muzyki i dyrygowania orkiestry.

Posada ta nadaną zostanie pro­
wizorycznie na rok jeden, a po ro­
ku zadowainiającej służby nastąpi 
stabilizacya.

Magistrat wol. król. miasna 
Dobromil, dnia 3 marca 1893.

Dr. Ćwiklicer.

■*0 - © + © - € » f

W ażne na sezon w iosenny i letni.

P B r a c ia  W . Is k o y i t s c M
03* Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie.
'C ©łowny skład dla © allcyi: ^

*’ Wł .  1 2 . K rakow ie  Ryr ifca.sł
Nowy i Największy £

Z a k ł a d  U b i o r ó w
ł£

polecają Szan. Publiczności w ła s n e g o  w y r o b u  u b io r y  d la  m ę i -  ^  
c z y z n , c h ło p c ó w  i d z ie e i  z p. ręczeniem dobrych materyj i nsjmo- M 

dniejszego kroju p o  z a d z iw ia ją o ©  t a n ic h  c e n a c h .
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonana, a nieodpowiedni ^  

towar będzie napowrót przyjęty. ^
B r a o l a  AC. I s o o v l t s o h ,

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria Theresienstrasse 10. w m

Główny skład dla Rumunii : B u z  . r e s z t ,  J
„Chevalier de Modeu Strada Covaoi, Nro 2 n. 9. „Bazar de Roumanie* Strada

Selari, Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach. 5
G łó w n y  s k ła d  d la  S e r b i i : B e l g r a d . , *

„Palais Royal Fiirst Miohael-Strasse, 6, „Bazar de France-1 itp. Składy tylko J  
w  K r a g n je v a c u  i P © ż a r e v a c n . 2071 24 24 I  

J D k s p o r t  d o  w s z y s t k l o h  k r a j ó w .
T A N I E  C E N T .  675 1 24

Handel towarów kolonialnych i win
Jana Tiki era

w  Krakowie, u lica  Karm elicka, L. 18.
p o le c a :

śledzie pocztowe, sardynki francuskie, śledzie marynowane, 
sardele w soli, łosoś m arynowany, węgorz w galarecie, ka­
wior astrachański, sproty i p lk lingi. — Sery krajowe i za­
graniczne, śliw k i i powidła bośniackie. — W ina  francuskie, 

anstryackie i węgierskie. 515 5 5

) 0 0 0 0 0 0 0 * IK M 0 0 0 8 0 0 C \
Generalna Reprezentacya g

fabryki maszyn rolniczych i motorów g
F. I  ic b te r le p  w Prościejowie *

L. L O R D
K raków , ulica św. Jana, L. 8 (G rand Hotel),

poleca na sezon w iosenny
Patentowane s ie w u  i k i  r z ę d o w e , p łu g i  s ta lo w e  u n iw e r s a ln e ,  s ie c z -  w  
k a r n ie  d w u . tr z y  i c z t e r y n o io w e ,  k r a ja c z e  d o  b u r a k ó w  i  k a r -  Q  
to f l i .  ś r ó tó w k i z e  s t a lo w e m i w a lc a m i, m ły n k i  d o  c z y s z c z e n ia  ^  
z b o ż a , itd. oraz wszelkie przybory t e c h n ic z n e  d o  w s z y s tk ic h  g a ł ę z i  p r z e -  w
m y s łu ,  jakoto : pasy najlepszej jakośoi, oliwa do maszyn, (Ragosine) Glaspapier i Q  

szmirgiel wyrobu zagranioznego itp. po cenach fabryoznyoh. I I
Szczegółowe cennik i na żądanie franco i bezp ła tn ie . 517 2 10  W

}W O Q O O O O O &

Ogłoszenie.
Galicyjski zakład kredytowy ziemski w likwidacyi 

zawiadamia wszystkich posiadaczy książeczek wkład­
kowych galic. zakładu kredytowego ziemskiego w Kra­
ka wie, źe z powodu likwidacyi tego zakładu z w i j a ,
nie z dn iem i lipca I893kasę  w k ła ­
dkową zakładu w K rakow ie i złożo­
ne tamże kapitały niniejszem wypowiada, wskutek cze­
go i dalsze oprocentowanie wkładek  
z tym  dniem ustaje.

Wkładki te z narosłymi odsetkami odebrane być 
mogą po dzień 1 lipca 1893 w kasie wkładkowej Za­
kładu w Krakowie, zaś po dniu 1 lipca 1893 w ka­
sie Zakładu we Lwowie, ul. Jagielońska L. 3.

Lwów, dnia 3 marca 1893. 644 2 6

Galic. Zakład kredytowy ziemski w likwidacyi.

NOW OŚG!
Nr. 55 . W domu przechodnim przy ulicy Dietla Nr. 5 5 .

otw artą została

1ŁAŻIIA €EXTR1ŁM
urządzona z największym komfortem i według; wszel. wymogów nowoczesnych

Z n a k o m ita  Ł a ź n ia  P a r o w a .
Baseny ciepłe i zimne. Wanny porcelanowe i miedziane z tuszami. £  

Tusze odpowiadające wszellcm wymogom hygienicznym .
ZiUżuia otwarta od 6 rano do 9 wieczór.

We wtorki i czwartki parówka od godz. 1— 6 otwarta jest dla kobiet.
Obsługa wzorowa. Ceny um iarkowane. is9 27 do

0  liczne odwiedziuy uprasza Z a r z ą d  Ł a ź n i  c e n t r a l n e j .

Willańskie własnej hodowli wina
stare, uznane za najlepsze, w syła n a  próbę w  55 —  60 litrow ych  i w ięk szy ch  

beczkach za pobran iem  lub poprzedniem  nadesłan iem  p ien iędzy . 
Czerwone wina za h tr  20, 22, 24, 26, 28, 80, 35— 40 ct.
Białe w!na . . .  ■ » 18 . 20, 22, 25, 28 . 30. 3 5 — 40 „
S e h i l l e r ............................ „ 16, 18, 20, 22, 2 4 - 2 6  „

bez naczynia, z tu te jsz y ch  m oich piwnic. 583 4 10
O płacone, nazad przysłane beczki przyjm uję za cenę w staw ioną w rach u u ek

Schwabacfrsche Kellerei
W Teinberg-Besltznng V U l a n y  (P n g a r n ).

Wanny i stołki kąpielowe
także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje ua układzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18.
Największy wybór prawdziwych 62 103 104

Samowarów Tulskich.
Trudil s l(  ta ld i urządzan iem  wodociągów , ła z ien e k , wychodków I piorunochronów .

S k ła d  l a i i  o n  I  H e r b a t y
T. LEWIECKIEJ

w Kra owie przy ul. Sławkowskiej, L. 10, naprzeciw Grand Hotelu,
poleca jak corocznie n a s io n a  r o ś l in  p a s te w n y c h , L u c e r n ę  o r y g in a ln ą  f r a n ­
c u s k ą ,  L e n ic z y n y ,  E s p a r c e tę ,  S e r a d e . lę , B u r a k i  g a tu n k ó w  n a jp o w ­
s z e c h n ie j  u p r a w ia n y c h , n a s io n a  w s z e lk ic h  tr a w , oraz n a s io n a  le ś n e ,

w a r z y w n e  i k w ia to w e .
Prócz tego poleca się k ł a d  w i n  f r a n o u a k i o ł i ,  znanej firmy pp 

S c h r ó d e r  e t  d e  C o n s ta n s  (dawniej S. Thadee) w B o r d e a n x ,  K o n i a k i  o -  
r y g ł n a l n e  k u r a c y j n e  w cenie 2, 3, 4 złr. za butelkę, oraz B l e r b a t ę  
w  w y b o r o w y c h  g a t u n k a o b  po złr. 2 30, 2 80, 3 30, 3-80, Peco 5 złr. 
O k  r u o l i y  1-70 i 2 złr. za l/, klg.

Tamże a k ł a d  n a w o z ó w  o h e m l o z a y o h  S to w a r z y s z e n ia  
„ S i le s ia "  poleca wyroby o woje, poddane pod kontrolę staoyi w Czernichowie. Ceny nmiarko- 
wane loco Kraków lub Tarnów; cenniki na żądanie przesyła się opłatnie. 518 8 10

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnio win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (W ęgry)
'poleca swe na wszystkioh obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaczone

winaVillśny czerwone I wina Pięclokościołów tlała
i s t o ło w e  i d e s e r o w e
ipo umiarkowanych cenach. Szczególniej godnem polecenia w  
[cza sie  e p id e m i i ,  l  powodu wielkiej zawartości taniny, zna- 

komioie działająoem jest 108 63 78
z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino.

Wysyłka pooząwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie.

C. k. ^  uprzyw.

Pierwsza etyryjsko-polska

F A B R Y K A  M A R IH O R Y T U
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.) 

w Krakow ie, Zw ierzyniec, L. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, absolu tn ie n ieprzem akalne, z m asy  p a te n ­
towanej „M aruiorlteio" zw anej. Ja k  rów nież p rzy jm uje w szelkie obsta lunki 

w chodzące w zakres kam ieniarski.
P róby  na żądanie w ysyła się bezpłatn ie. 128 21 24

i wyrabiają i sprzedają
). Brandt iG.W.Nawrocki

( B e r l i n , F r i e d r i c h  S ł r  78.
Ań s t a r s z e  B i u r o  P a t e n t o w e  B e r l i n t k i e .

Właśoloiele firmy: 
A. Miihle 1 

W . Z io łeck i.
187 44 72

66„ P H Z Ą D K A
mm G a l.  Towarzystwo i  t a j o n o  p m y s ło  t W i o

W  K R O Ś 1 M B .
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

k o r c z y  S i a k i c h ,  od najg rubszych  pół bielonych dom ow ych na ścierki, ^  
g  sienn ik i i m ag low n ik i, —  p łó tna  śred n ie j g rubości n a  koszule i kale- M 
w  sony —  najcieńsze weby — p łó tn a  bez szwu n a  p rześcierad ła . H
® W y r o b y  w z o r z y s t e  ( a d a m a u z k o w e ) ,  ja k :  b ie lizna sto łow a, §  
^  g arn itu ry  kawowe, ręczniki tureckie (zdrow ia), dym y, po rtyery , f iran k i, gj 

p łó tn a  na filtry , siatk i do ch m ielu  itp . ^
B l E ł a d y  g ł ó w n e : M

H  L w ó w :  Bazar krajowy Galic. A kcyjnego T ow arzystw a H andlow ego, w  
[*j§ K r o s n o :  we w łasnym  sk ładzie. ^

p  S k ł a d y  k o m i s o w e  s V
^  T a r n o p o l — Michalews kiego. O

. £  T a r u ó w  — Otto Foerster. ^
C z e r n to w c e  — Leon Sehneid. 184 21 0 g

j / f  C ien u lk i i p r ó b k i r o z s y ła  s i ę  f r a n c o . * 9 1  *
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa
H E R B A T A  R O S Y J S K A

w  h a n d lu  52 57 104

W . A D A M O W IC Z A
w Brodach.

fuut baidzo dobrej . . . .................................
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  
funt r lm periai“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . .
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszów“ franoo 5 kilo

złr. 1.40 
złr. 2.60 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

P>
t o

IM

00

. „Sprzedaż domu
na in teres wielki.

W Warszawie dnia 4 kwie­
tnia b. r. odbędzie się licytacya od 
105 .000  r. sr. domu narożnego 
przy nliey Brackiej, oraz P la - 
cn św. Aleksandra, L. 1588/13/89.

Gm ach ten , położony przy g łów nej i 
handlow ej u licy blisko kolei W iedeń­
skiej, je s t d«  up ętrow y, o 38 oknach iron - 
tow ych, m a dw ie bram y, dw a podw órza, 
oficyny oraz ogród owocowy, a jako dom 
narożny m oże byó użyty do wielkiego 
przedsiębiorstw a, na dom kom isow o-han- 
dlowy, i  otel cen tralny  itp. 641 2 3

W arunk i licy tacyjne, oraz bliższe w ia­
domości p isem ne lub u stne  udziela w 
Warszawie Wny Prajs. adwokat, ul. św. 
Jarska lub Wny Karpiński, ul. Hoża, L. 4.

Powozik lekki, półkryty,
i wolant, są do sprzedania przy 

ulicy W ielopole L. 3. «48 3 6

Prem iow ana na czeskiej k ra jow ej 
wystawie w P rad ze  12« 112 o

Jana Skorkov$ky’ego

Fabryka sukna i uorań
w Hum poletz

poleca Wysokiej Szlachoie i P . T. Pnblicznośei 
5j obfity sk ład  najświeższej mody m a­

teryj na snrdnty, spodnie i ca łe  
Ubrania na sezon jesienny i zin^wy. 

Zblir wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

fi.ESSl U

Wychodźca z 1863 roku
po pow rocie do kraju  poszukuje zaj ęcia. 
M ógłby byó użytecznym  przy gospodar­
stw ie ro ln e m , dom ow em  lub lasowem.

Z głoszenia łaskaw e nadsyłaó należy pod 
adresem  : Sylwester Andrzejewski, Kra­
ków, ulica Starowiślna, L. 20. 549 2 o

P M n n i o P  w w*eka od 14 do 16 lat,
u l l l U j j l v v  może być przyjęty zaraz do 
Z a k ła d u  a r ty s ty c z n o - ś lu s a r s k ie g o  
J .  G ó r e c k ie g o  w K r a k o w ie , ul. >aj- 
wor, L 6. — Zgłoszenia w miej sen. 638 8 5
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Piasek wiślany du budowy
dostarczę każdemu m  miejsce w miarę potrzeby.

Zgłoszenia ; u l ic a  l ł o l n e  M ły n y , 5  
L p ię tr o . 635 5 10

Jed y n y , pew ny środek  osuszan :a tan im  
kosztem w ilgotnych m ieszkań i niszcze­
n ia  grzybka drzewnego.^Bliższych iu stru k - 

cyj ibroszurek udziela bez p ła tn ie
Filia fabryczna „Exsiccatora“ w Krakowie, 
 ul. Gertrudy, L. 2 0 , 1 piętro. « io a o

Cukiernia 0. Schulza w Przemyślu
poszukuje 517 8 !0

ucznia do praktyki.

ANTONI SCHULZ
w K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a ,  18 ,

pdeca dobre i naturalne

Oedenburgskie Wina.
Butelka białego po 50, 65, 75 ont. i 1 złr.

„ czerwonego „ 55, 65, 80 ont. i 1 złr- 
570 W beczkach znacznie taniej. 7 12

Młodszy pomocnik
znajdzie um ieszczenie zaraz w  b au d lu  ga­

lan tery jnym  6156 3 3

J. Zaplatalski, Kraków,

Uwaga. Hilzy nieklejone jie peKaią przy robie­
nia papieiosów.

! B E I 2  S O N K U R B N O T I 1 
Kto ohue pallo rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, nleoh knpuje 
T U T K I (G IL Z Y ) N IE K L E J O N E  

z  f a b r y k i

S. W IERUSZ-NIEM0J0WSKIE60
L w ó w , T e a t r a ln a ,  3 . 

K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,  L . 2 8 .
Ceny bardzo niskie.

lOO sztuk od lfl ont.
Zleannia zamiejseowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Frzy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 123 33 0

Konkurs.
Zarząd powiatowej K a­

sy chorych w Podgórzu
ogłasza uiniejszem konkurs na po­
sadę likwidatora, z płacą ro­
czną 480 złr. w. a. Podania, w ła­
snoręcznie pisane, z dołączeniem 
świadectw, wnosić należy do Za­
rządu po w. Kasy chorych w Pod­
górzu najpóźniej do dnia 19  
marca b. r. 667 2 3

Podgórze. 12 marca 18y3.
Zarząd.

Sadzonki, nasiona leśne i 
drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła za zaliozką, pooz- 
lą  lnb koleją

Leśnictwu ZassAw pod Czarny.
Sadzonki leśne

Cena za 1000 sztuk
Sosna zwyczaj. 1 i 2-letDia po 50 ot. i 1 złr.

„ czarna 2 -letnia „ „ „
„ amerykańska 2 letnia . . po złr. 3‘50

Świerk 2, 3, 4 ł 5-letni po złr. 1, 1.50, 2, 2 50
•Modrzew 2, 3 i 4 letni „ „ 2, 2 50 i 8 '—
Olcha 2, 3 i 4-Ietnia „ „ 2*50, 3 i 8*50
Brzoza 2, 3 i 4-letnia „ „ 2 50; 3 i 8*50
Jasion 1-roozny 8 — 15 om. . . . złr. 8-50
Jawor 1-rot-zny 10 — 25 cm. . . .  „ 4 —
Klon 2-letni 25 — 40 om.....................„ 6-—
Akacya od 30—50, 80— 100 om. złr. 2, 2‘50, 8 i 4. 
Crategus (nażywopłoty)jl5-30, 25-40 cm. 8 i 10 zł.

Nasiona 
Cena za funt - ‘/a klgr.

Sosna z w y o z a ju a ............................. złr. 1’60
„ c z a r n a .................................  „ 1-10
„ a m e ry k a ń sk a .......................... „ 4 '—

Ś w ie rk .................................................... „ 1.10
M o d rz e w ............................................... „ 2‘—
Akacya ......................................................30 ot.
B rz o z a ........................................................... 40 „
O l o h a ........................................................... 50 „
J a s i o n ........................................................... 80 „

Dostawa do kolei darmo a woreozki na nasio­
na i za opakowanie sadzonek liozy się własne 
koszta. 525 8 25

Brzeirka ogrodowe 
Cena za 100 sztuk

Dziczki jabłoń . . . 25 — 50 om. 1 złr. 
Dziozki ginszek .
Leszozyna gat. wyb 
Porzeczka du2a słoc 
Lipa szerokolistua 
Kasztan zwyczajny 
Cierń Chrystusa .
W ią z ......................

Klon . 
Akacya

. 1 5 - 2 5 n i n
25 — 50 n 3 n

ozerwona . . 6 it
. 2 5 — 50 n 4 n
. 2 5 — 50 n 8 n
. 70 -  100 n 4 n

. 70 — 100 yi 5 n

100 — 140 n 4 n

100 — 140 jj 5 R
100 — 140 5 n

. 120 — 150 2 B
iuuioj jn a  DU1/UO ŁJOUUOgU gabUUUU Ulu OptUO-

dajemy a niżej 100 sztnk nie wysyła się.
Świerki i sosny od 100 do 14u om. po 30 ct. 

za sztnkę — W razie łaskawego zamówienia □- 
praszamy o podanie poczty i staoyi kolei.

Z wysokim szacunkiem 
Z a r z ą d  l e ś n y  w  Z a s s o w ie  p o d  C za r­

n ą , o. p. Zassów. st. tel. Czarna.

Wyciąg olejki do iszó f
o. k. sekuudaryusza D r a  S c h ip k a , nznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowyeh i zagranicznych z powoda swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u o h o t ę  
(nie z urodzenia) s z u m  - w  u a z a o ł i ,  
a i r r y k a n l e  itp. nsawa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 oent. w aptekach ; 
Wiktora Redyka w  K r a k o w ie ; Ora Karna 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruokera spadko­
bierców w e  L w o w ie ; Wilibalda Betdowloza 
w C z e r n io w c a c h ; Romana Jakubowskiego 
w N o w y m  « ą c z u ; Adol.a Bellego w s t a ­
n ia ła  w o w ie ; Leona fifirtnera, Karola Ma- 
rescho w S a h k b o r z e ;  Adama Krzyżanow­
skiego w  D r o h o b y c z u ;  Edward Kahane 
w ’ n r n o p o lu ;  Plebana , Stephansplatz 8, 
Twardy, Mariahilforst.asse 106, w W ie d n iu .  
T y lk o  p r a w d z iw y  we flakonach z wyoi- 
'oiętyrn na nich napisem : „K. k. Secnndararzt 
D r . S c h ip e k , W ie n “. Za poprzedniem na­
desłaniem 1 z łr .  7 0  c t . wysyła się o p ła t n ie  
do wszystkich miejsc Anstm-Węgier. 170 15 24

Dom parterowy
położony w n a jz iro w » zij dzie ln icy  nn. 
Krakowa, je s t do sp rzed a n ia  ■ w o l­

n ej r ęk i.
P o śre d n ic tw o  w yk luczone.

B liższa wiadom ość w A dm in istracy i 
„N. R eform y". 6571 2 O

L. 841.

Obwieszczenie.
Tegoroczny, pierwszy, główny, 

8-dniowy jarmark na koni©,
odznaczający się doborem koni po­
prawnej rasy, odbędzie się w Tar­
nowie, stacyi kolejowej, duła  
3 0  marca 1893  i nastę­
pnych. 358 8 8

Magistrat m. Tarnowa,
dnia 28 stycznia 1893 r.

Z drukwri Związkowej w Krakowie. Papie* Jabryki Braoi Fiałkowskich w Bielaku, Odpowiedzialny nądca drukarni A. 8zyjewt ki


